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Zamach kasiarzy na „Casino". 
Złoczyńcy pracowali przez całą noc, nie mogąc rozpruć 

- kasy, w której było 1000 dolarów i 710 zł. 

Jednego z opryszk6w udało się iuż schwytać. 

Przyjd%io koza 
Do woza. 

, 

, Lódź, 28 lutego. I kalu ze względu na rozpoczynający sięl te1u dyżurny przodownik XII-go lćomi- NIE ZA WSZE TAI< WYPADA, 
Nocy ubiegłej dokonano śmiałego już dzień groziło przy.krem spotkaniem sarjatu i widząc uciekających ulicą zło- JAK SIĘ SPODZIEWAJĄ: 

, włamania do gmachu kino-teatru „Gasi- się ze słuiibą kino-teatru, złoczyńcy po- czyńców _ WYSIEDZIEC CHCIAŁA RADA · 
'no", jednkże bez konkretnych rezul-1 stanowiilii przysta.pić do odwrotu, przed I począł kii równiet gonić. BUDżETOWE JAJO; · _- -

1 tatów, jakkolwiek w kasie ogniotrwatej, tern jednak Kasiarze uciekali ulicą Traugutta i na -
stojącej w gabinecie dyrekcji, znajdowa- rozbili jeszcze bufet9 - · - stępnie skręci'li w ulicę Kił:ilńsktego lecz ALE PRÓŻNE ROZPACZE, 
ła się większa ilość gotówki w sumie znajdujący sję na górnej poczekalni i za jednegO z ntcb udało słe schwytać nieda NAPROZNO SIB BIEDZI 
_ 1000 dolarów i 710 złotych. brali stamtąd leko mostu. 1; -, - KURA, KTÓRA ZBYT, !'".J)ACie: 
-: Kasiarze jeszcze przed ukończeniem wielki zapas czekolady. Dmgi K.asiarz zbiegł~ ,„~, ~-·,:r ,-„ MALO CO WYSIEDZI -
~statniego seansu, a więc przed zamknię Okolo godz. 6-ej nad ranem Kasiarze Przytapanego opryszl{a sprowalłzo- _ .,. _ • _ 
ciem bramy t.a~zęli się wykradać z gmachu „Casi- no do komisariatu, gd~ okazało się, że Z TEGO WNIOSEK: ŻE ZL'OŚCI 

ok~o godziny w pół do dwunastej na" lecz w chwili, gdy przechodzili przez jest to IBĘDĄ TRWAC I SPORY, 
wkradli się na podwórze domu przy ul. podwórze • znany Połicii łódzkiej kasiarz AŻ DZISIEJSZEJ „ WIĘl(SZOScr' 
Piotrkowskiej 67 i ukryli się w komórce zauważył ich nocny stróż Blażej Kwikier. zamieszkały przy Ulicy URŻNA, ŁEB WYBORY. /l _ 

z piachem obok „Casina". przez okno sweg.o mieszkania i natych Brzezińskiej, który dopiero I "' W. IY„ 
.~o sk?ń~zon~m seansie, gdy pubłicz- miast wszcząl alarm, wy:bfogając na po- przed trzema tygodniami wypuszczony !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 

nosc opusc1ła kmo-teatr„ a wraz za nią dwórze. z-ostał z więzienia, gdzie odsiedział czte- r 

~vyszta również sfużba. zloczyf1cy wy- Jeden z opryszków 7,agroz.U mu żelaz ry lata za włamanie. 
1ostali się ze sw<:j kryjówki, i korzysta- nym łomem, podczas gdy drugi podbiegł Kwikier zeznał, że 
jąc z ciemności na podwórzu, do bramy zamkniętej ocl wewnątrz na spólnik jego p0chodzt z Poznania, 

rozp0częli szturmowanie gmachu, tai1cuch, otworzył ją, torując sobie i bliższy.eh jednak danych o swym sp61n!i 
starając się przedostać do gabinetu dy- swemu spólini'kowi drogę na ulicę. ku aresztowany kasiarz nie podaje. 
rekcji. _ Stró~ nocny puścił się za nimi w po- Kwi'kiera osadzono w więz!cn:u a pe 

Kasiarze byli prawdopodobnie dobrze goii. Ucja wszczęła energi.czne śledztwo c-e-
()oinformowani o zewnętrznym i wew- \V tym czasie w•ychodził z Grand Ho lem przyfapania jego spó1nika. 
nętrznym planie doJłlU, mi 10 to 
_ t>tzez całą noc aż do świtu - &WA 

Bach rach 
na wolności 

za ·kaucją 5000 zl. 
jako autor „Szajki fałsze. 
rzy międzynarodowych" 

pracowali bezskutecznie. (ł1 d . b k Warszawa, 28 lutego. 
Przedcwszystkiem przebiłl na wylot or I r una • . po„1·ągu Na posiedzeniu gospodarczem sąd, 

otwór w murze, - li U • okręgowegi> postanowiono zwolnić • 

d d lk 
więzienia p:rewencyjnegq b. kierownika 

prowa zący o wie iego wentylatora nieznany zbrodniarz ' zamordował urz•dnik~, brygady fałszerstw przy urzędzie ślt~ 
l tą drogą dostali się do wnętrza gma- 'f '8 czem p. Daniela Bachracha. 

chu. zwłoki Wyrzucił przez Ok DO Wagonu -i zrabował P. Bachrach został zwolniony n 
Czując się bezpiecznie w poc~ekalni 

1
„ • • d • kaucją 5.000 zł„ którą uzyskał przez. 

„Casina", Wa tze Z 01eDH~ Zml. sprzedanie napisanej w więzieniu książ-
„ ki p. t. „Szajka fałszerzy międzynarodo· 

zaczęli się dobijać do gabinetu dyrekcji, ~ Białystok, ?8 lutego. Po dokonaniu mordu. bandyta otwo- wych"„ · tJ 

gdzie stara kasa, lecz mimo usilnych sta- Nocy ubiegłej dokonano zuchwałego I rzyl okno wagonu !il _ 1' -.. • • 1if 

rań nie udało i~ Się wyłamać zamka. nap~dU tabU!l~Owego i 1!1·0rderstwa W WYI'ZUoił zwłoki zamordowaneł(O. p • \ # m-. llfJ• 
Kasiarz~ p.ostanowi~i wię~ inną drogą Po,tiąg~,- zdązaJącym z Bialegoswł·u do . Z;vl-ok! te z_nnl~ziono -pomiędzy sta oc1ąg s -IB1 Ule 

przedostac się do gabmetu i w tym celu V\ a.rszawy. . . . qarni· Duze a S1em1atycze, w odleg-łośct 
wykrom otwór w dolnej części 1utryny. bó~:~1~~~11e6 1l~~~1~8t w~~~~v~s~ soo mtr. od. stacji. . _ Straszna katastrofa pod 

Praca ta zajęła im kilka godzin cza- _rzedn~k d:-:,.Tekcji lasów pa11stwowych w N.astępn~e bandyta, nic dojeżdżając W 8tSza Wą. 
su, a gdy po wielu trudach znaleźli się Bia!(\wieży, Stanisław GadQmski. do Siedlec, wy~koczyt .z P?c!ą!nl i P~ 
wreszcie u celu swej nocnej wędrówki Uadomski wiózł ze sobą walizkę, za osłoną nocy zbiegł w mew1ac1omym kie Warszawa. 28 hifogO. 

' · · · k l ó · 1 runku GostJo<larz ze wsii Kościelna w grti. 
zaczeli łomami wyważać zamek kasy w1era1ącą w1ę szą sumę, n rą 1ma1 z' . i"·· ' b dyt d ( 1. ) 24 t 

· , _ . • wpłacić do Banku Polskie~o. , ~a Zułeg1ym an ą zarzą zo110 po-- iązowna pow. warszawsru~ • - ·etni 
Lecz pech przeslado\val mefortun- Na stacj' tlajduk!i wszedl do w·i(Yo•m sc!g-,. który prowadzi komendant pol,iJ~ ji Józef Karolak, jechał wezorai rano do 

nych kasiarty i nie udało im się ani go jakiś tajem~iczy pasażer. ""' · w B1>Clsku T~odor Bornoki, wraz z od- kościoła. Pri·ejeżdżając pod M!ł•)Sną, 
wyważyć, ani przeborować. Gdy p0clą~ byq w pefnym bilegu, ta dzl~lem P.ol1CJantów i wywiadowców. przez tor kolejowy, w ostafo!:ej chw!J.t 

.Wobec tego złoczyńcy starali się jemniczy pasażer rzucił się na urzednika Zwło~1 zamordowa11e~o przc\viezi-0~ s~strzegl P?dzący ~·o y.tarszawy PQoo 

przedziurawić boczną ścianę i Jakimś tępem narzcdzi•em za-dat mn kil no ao Siemiatycz. c1-ąg. Przer~zony wieśmak.. ~hcąc z.Je.: 
t'. d · t · od · l k k ' ka udzerz.eń w gł.owę. - Ile pieniędzy wiózł -ze sobą Oadoms'kt chać z przeJazdu. uderzył kb1ka razy kG 
. g Y I o rue m?s o s ut u, rozpoczę- Gadomski padł trupem. , naraz1e nie nstafono. nie batem, lecz sp.loszone z~ierzeta n 

b atak na tylną ścianę kasy. miast na drogę. s'k1erowafy się w stro°' 
Dniało już, a kasiarze ciągle jeszcze nadjeżdfające~o ipoci~gu. __ 

pracowali w pocie czoła nad rozpruciem Uderz,.,.enie w twarz Karolaik usiłował zeskoczyc z wo. 
kasy zu. lecz w tejże chWilii lokomotywa z ca 

· , . . .. . lym impetem wtjechala na zaprzog, mia! 
. W'M~ąc "'. _ koncu. ze dał~ze dob1~an!e dżą,c konie i rozbijając wóz, który szcząt 
~ę do żclaz.nego sezamu me przymes1e przyczyną nagłego zgonu,. kami swemi przykrył ciężi'k:o ran.itego go 
żadnych rezulltaii'ów, ik:asiar:zie zrezyigno- spoda'rza. 
wali z roziprucla kasy i zaczęlt plądro- Bracia Antoni i Paweł Birdowie oraz zyni rzucili się na Jaczufiskiego i jeden _ Kat'lolak:~ tym samym: pociagiem nr. 
wać po całym lokailu szukając łupów. Antoni Jaczuński otrzymli w spadku po z ruch uderzył go w twarz. Jaczuński ó42 'l>rzewiez1oi:io do Wars7awy, lecz 

i\Vyłamaili szttftady w biurkach nasfc.;p zmarłym w~ju mająt_ek ziemshi, poto~o- padt, jak podcięty. na dworcu - mim? natychmiastowej po 
nie zeszli na dół do kas biletowych j, tam ny w kolonJt Kołpaki w gm. łiarmca Przerażeni tern Birdowie zawezwali mocy -:: rann:y. me odzyskawszy l>tzJ, 

, . . . • (pow. Grodno). lekarza i policję. tomnosc1, życie za,JroftczyL 
rnwmez o~rzyłr wseystkie szuflady, Na tle podzialu ziemi powstawały Ponieważ niemożliwem byto przy-
a-le _ '!li ·~ · między kl!Zyuami clą14l-e spory, więc w puszczenie, że śmierć Jaczuńskiego na-

1\ ,iJłc nie znałetti, 1 , 1.tb. tygodniu postanowili oni spra,vę o- stąpifa wskutek uderzenia dokonano 
J.akkohv1i'ie1C w jed111ej z szuflad w gal);nc- statc.~znic rozstrzygna,ć. sekcji zwłok. Okazało się, ie Jaczuński W dniu dzisiejszym przed południent 
de było około Podcta.s rozmow:v Jaczm\ski oś\viad zmarł wsk~tek pęknięcia serca pod na rynku walutowym w Łodzi w 0~ 

~ . 800 złOtycli gotówki. · ~zy!\ ż~ r:.on~cwa~ B~~dcnvi~ chcą, go o- wpl~\~1em s1~11ego w~ruszenia. . tach prywatn:yc~ kurs dolara_ -wynosił 
,n...__,_.,. ... ra..1 ..31 i„ t ,, _ .. krase, s1)l:l \\· ę sk1eru.1c- do sądu. Ep1log teJ tqged11 rozegra się w są- 8.90 w placemu t 8.91 w zaofiarowaniu. 
IC'VllP"'·"' z ,.,.~·~ze 001~ a" an. ~ \, o ()'hu.-z· ,,n·1 nr-.sadze„ 1·c1, 1 0 1rra ·'~ ·,,.' l·•i (i • ·r .:i • ł b ,., ,t-• • 

- ~ •• A•- '., 11 • , dz.11:J, -·, - 1z1 ('. e.n'-'ęnqa s a a. /...a()JHlrowanie 7.ttt\e?.;ne. 

Kurs dolara. 



Str. a. 

Kosooki sadyst~ Maski czarnych artystów. 
'Jenerał Li-sprawca krwa· • „ „ · ' .' 
w'ei kąpieli w Szanghaju. Indy\VIdualnosc )asowa-„-Cechy sztuki murzyńskiej.-::--

Szatan -- Borodin Różnorodnośc lorm i wyrazu.-Tajemnica sztuki. 
•ozwija na terenie Chin komisar- Tworzy,,-o czarnych artystów sp. 

· . skq taktvkę. t:Jalnic zaś .afr} lia1iskkh ri'L'nl sic; wyl.J 
i:1e od Prl•thtl•CJl nr! v~ tvcznei ludzi i1 

Po zd:ruz.gotaniu w 1,1.biegłym tyg<>d- nych ras. hh:llinicj ·1 a~a cz.i:lrna je 
ni u na ' równinach . pod Hang czan wojsk przecież tylk.1 jeduym z rozga!~;1,i• 
szan1ghaj1s.k:·e·go marsza~ka Suna, siły po- \V~pólnego d.:-:::cwa JtiJ ·.'.!'iU~.ci. to też,. 
łudniowych Chin mogły jui z bł k ._ dziełach two,·zG:i:~n prze;~ artys!c 
c n bk . . - . .. . YS aw:t ·zarnycl1 obok rozmc rasr.wych znaJdi 

z: ą sz~ .os-cią _znalez~ się pod murarr ' ITIY też P<.!\Vi1.: analtgje i pouob~dstw.-. 
Szanighaiiu t ro3Począć szform na to mia
sto. PoocLbno taiki by1 plan kan-tońs'kie·go i 
dowództwa, lecz sp.rzeciwił się wszech- · 
władny Borodin. : j 

Zaefosowano bardzo powolny marsz, 
naprzód, m~mo otwartej drogi i nie ba- 1 

cząc na nie·be2'p_ieczeństwo pozostawie
n.ia czas-u oddziałom mandż,urskiego m:ir
szałika Czarngsolina do przyibycia na o:l.-

- 'lieez Szanghaf.u. 
Borodin prowadził już tymczasem in 

aą robotę, nawskroś w ~oskiewsko-ko· 
misarskim stylu. Widoczne obecnie nici 
prowoikacji zatzęJy oplątywać szangha1-

. skieg-o rnarszalka. Znaleźli ' się na~le na
tarczywi doradcy, którzy powtarzali .mu , 
dzie-ń w dzień: 1 

- Byłeś najpie11w człowiekiem czy
nów, później stałeś się cz.to-wiekiem po
lityki i straciłeś wszystko, coś Wygrał ' 
prze!ftem; stań się napawrót człowie- . 
kiem czynów. 

Marszałek uległ. Jedynym czyn~in, 
na jalki mógł się z<loibyć na tJĆ swego l 
wielki-ego i zirozumiałego załamania du- 1 

cho~ego, było ~so·bi:ste · objęcie do:- i 
wiództwa nad wojskami, wysiłanemi na · 
pola Ha111gczan. Niewątpliwie to wła~nie 
stało się jedną z ,głównych p-rzyc~yn, ;etili : 
nie samej ikilęski, to w każdym razie tak 
katastrofalnych rozmiarów, 

Lecz nastąpiła ieszcze taikż-e rucz ~ 
!gorsza. Te isame syrenie głosY dorad-I 
ców, które wywaibily Suna z murów 1 

Szang11aiju, 1S1prawiły, ze jako swego zn
stę,pcę w za·grażonej ll'llet:ropol~i pozo>ta
wił on trzymanego dolychczas na uib1}
czu „człowieka czynów" generała Li, 
moilliwie na..jp-otwomiej-szy ty,p mongol-

· leząc je z J.c;o:r:o1dd7h:<\ n e rczo~cią ar Cechy tej sztuki rnurzyi1skiej szczegól-
,t.vczmt'. ' ite występują \V maskach rzeźbionych, 
W Euronk s ztukc; czarnych odkryto i\.tóryc!J reprodukcje podajemy. 
sunkowu' niedawno. bo załcd'Wie · 25 L tak, 1) przedstawia maskę gwinej-

1 I temu. Pl'J:.edew~zystkiem odkry·w- ską, która pomimo swoich grubycb 
J\V udcrżyt;J_ v,.·iclka śmiałość w prze- warg, posiada twarz nie pozbawioną -ani 
A·arzaniu· 1on11, przedziwne pomieszcze piękności, ani subtelności formy. 
ie abstrakcji ż r e:.il!zemm życia, o. ·az Jntensywniejsza ekspresja ożywia 

1Jgrom11c; bogact wo Q<!m:n:tów. fizjognomjc ·fetysza 2) z Kongo środko.. 

I wego. To dziwaczne oblicze. wykona. 
ne na drzewie zapomocą inkrustacją z 
miedzi przez formę swoją jest wielce da 
lekiem od naszych koncepcji artystycz-
11:rch, jednakowoż uderza nas swoją eks 
presją bólu. ' 

Maska .3) uderza przcck1vszystkic111 
stylizac.ią swego realizmu. Czarny arty. 
sta wymoclclowat tutaj oblicze grube w 
zarysach, ale potężue w \.yyrazie. Mas
k~1 4) z subteluym uśmiechem zdradzc.' 

1 ciekawe podobicfistwo do twarzy znam 
!-'.O boksera· murzyóskiego Johsona, któ· 
ry był sławnym 20 Jat temu wstecz. 
· Ale' spotyka' się rówttież autentyczne 
cl~ida plastycznej sztuki rnurzyilskiej, 
gdzk !llo<lel potraktO\\·any jest \V ten 
spu~ób, jakby był z in'llej rasy. I tak np. 
maska .s, to twarz z nosem '-śubteinie za. 

' rysowanym i delikatnym i raczej prz3r
porninającym suchy profil Amba, aniżeli 
fizjqznomjQ murzyna. 

Swiadcctwem, że słodycz wyrazu 
nic ]est . nieznaną estetyce ćzar'nycll, jest 
delikatna f\Ą'ftr& lekki zdżi'wioua ma~ 
sk! 6). 
Bczwątpicnia sztuka murzy(1ska. przy 

czynić się może wicie do rozwiązania 
problemów klasycznych, jak sztuka -pry 
mitywua, jest bowiem ona hieratyczną 
i surową. Ale chociaż przeważnie po
sępna w \Vyrazic, nic jest jednak w wie· 
lu wypadkach pozbawiona suhtclno~ci 
obscrwacii. 

Czjr niożna z C«l<.1 pewnnści :i stwie1 
dzić, że czarni" istotnie chcic Il p rŹcz dzic 
ła swej sztu!\i wyrazić to, co nam 111su
wa widok tych dzieł - jest to kwcstją 
\\' )ciec wątpliwą. Być może, iż jedynie 
my usiłujemy tchnąć w ich prace treść 
pochodzącą z naszego, własnego dttcha. 
Nnlcźy jednak rozpoznać \V dziele w sa
mym sobie, te potęgę sugestji A czyż w 
te1 Il .właśnie nie kryje się tajemnica sztu 

1 ki? Jest to życie tajemne wyrażające 
się plastycznie w tworzywie artystycz· 
nem. - ' 

fl•kiiej dzilkości,. Gdy ityillko zniknął z Szaag '.:;Li~·~~~~~~~~„~··~====- ~·:;·"":::- ~::"""'::'.":.:-~::·:::-=.:· .::~::::" :::--=:.:--:.:-:=·-~~~~--,,,,:::.::;-..-:::::::;·:.~ ::-:::· ·::::====="~"';JĄ!:!· ~*!!!'!!i3!*!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!'!*~ 
haju ·anarsza:łek Sun i wszechwładnym pa 
nem stał się Li, agenci Borodina wywo
łali olbrzymi stre}k powszechny, Li od
powiedział ipi-zera:ia~cym fororem. Na 

Szczeg lne. c·zeki ParasołnicJ- całego 
świata! · 

'!,1'1i!Cach Szanghaju zaczęły rozg:ryw~ć się Na skórzanym języku trzewika i połowie karty od gry. 
sceny njewiawgodne, Kaci krwawego Parasol jest symbolem 

W Ang.ljj niemaJ wsz)l'stkie, n:iwet wym, dil;;t tern więikszego ro21J-1ow.szech- ' 
gene,ra~a - ~·reohwładcy ·· ~ otoc~niu drobne, wyipłaty 01dibywają się za pomo- nienia obr'otu c:z.eiko1we1g•o. powagi i destojepstwa -
OTSZaikow s1'epaczy wyile~1i na miasto, -cą czekó-w, wsllmteik cze,g10 obiel! ban- P·ro_ ;'eikt · ten poc-z:ty a111ńielski.e~ . dał · 
b d

_,1_ -- \S , w przekonaniu afrykaflskich 
a. y uinnnywać na ślePo tortur i egu· • ikn01tów jest tam. stosull!kowo bardzo o- arstim:pf n.rasie londviiskici do prz•rt'\. om· . . r J. } !;' elegantów. 
kucji. Nie os:z.czędzono nawe't dziesięcio grani.czony. nienia szcz.egóilnych cwków, honarowa-
letni:ch dzieci. Oczywis(:ie wywoływało ~o zjawiska .teig~ przyczy~a się z je nyich przez banlki angie1sikie. Gubernati)r kolonji francuskich w 
t d . dn' ~ aixl h fil t dnei strony to, ze mem.'al kazdy obywa- Czeiki, pisane na przypinanych do zachodmej Afryce · doniósł · swemu rzą. 
0~ 0 powi~. ie, z. lit· , ą c w ' ~ ~zras a I tel. a,ngi·ełski posiada własny rnchune·J{ koozułi kołnierzykach lu,b rnanlkietach, 

ląi ... e rorwscieczen1-e 1 rozbes·lw:eme stro bankowyi na !który skłaida wszystfi:de nie są tam zigola rzadkoiścją. Pcwi~a sto dówi; iż w ostatnich czasach wśród 
~y ~neciwnej. PQ·z;eraiżenie ogarnia przy w;pływająee mu pi<:niądze, z dirugiej zaś , Jarz wysiawi.ł swe czeki na cicn.iuikich czarnych obywateli republiki zrodziła 

.. hckeytywaniu nawet tylko telegraficz- - surnwe prawo czekowe, karzące ha'l'"- 1 d•e$ecz-kad1, a pew'.en szewc wygrał•mik się przekonanie, ' iż człowiek nie posia• 
nyoh 1rełaoji, j!Jkie. nadchodzą o ty.eh tra- I dzo dotik.Hwie i h.ezw~.~lędni~ wystawcę !ad :ż:e czek j~go, wypi~any na skórzanym dający własnego parasola jest SPQ.lecz. 
gkzn.ych cl:niach Szanghaju do ipi'Sm . .....,.. cz .. eik1u hez ~?ikryicJ.oa, 111e. tak, ;;i>k u na~. 1ęzylk:u Łrzewiika, b.ędz1e przez ban~ ho- nem zerem i rarjasetu. ' 
W- '. •1 d . ł 1 . d b . W Angil1j1 więc czeki pll"zy1a11owa11e •;ą norowany. Na:thiedniejszy robotnik . na planta· 
' -~'Pat.i~ e oirrzewa, ~.aa z, o ~c;a z zUjpdnem z'.1-'ufa;iiem i.ak w sto3unrkad 1 Dom hankowy Couttsa wypłacił nie-
Sza!l!~h-Cl!JU "od wewnątrz . Jednocz.esrue hary.dlowych, J·a•k 1 prywatnych, a nie po ·~dyś c.ze!k, . wypisany na połowie karty cja(::h, myśliwy lub rybak marzą o tern;. 
~tras1J1iwie potę,żniała W'Ściikłość zroz:pa- I trz~ba do teg_o nawe1t S'!Je:·jalnej ł~siąże- c1o gry. Drugą połowę k~irfy przy;slał ban aby zaoszczędzić sobie gotówkę na kui)1 
.::z0.nyich mas chińsiki:ch przeciw ,hia- cZlln ~zekowe1. P·oczita angielska nos! na 1 kowi. wystaw·cą , .skreśliwszy nia niej za- no parasola. 
łym djaibłom", w który,ch kazano ~iem- wet się z myślą wprowadzenia po·cztó-. wiadomienie o wyS'tawieniu czeku. - Parasr•l musi być jednak odpowie-

tł. . .d . • ' ł . . · h . wek z gotowym formuJa.rz€m c:zeko- dlliO wielki i w•·god·1!!"-', tak - aby czarl 
nyitn ' U.'llom w1 z1ec w. asci\\'.yc wino-· " J 

wa·jców terotu generała Li. Kompletne ;o: ny cleg-ant mógł schronić się pod nim 
ro2'lprzę.ż·enie grnziło lada _ chwila. Na wraz i .caki swą rodziną. 

SZJC2lę\Ście 'w'1aśnje „:biały.ni diabłom''. p·rze t!łakt•yc"n~ ·hodn 1~ nsz„zo'ł Szczególnie pożądane są parasole. 
d.ewszystkiem bryty~'skim udało się uci- 11 li. I , 4ł U l\~U IU I' U o kolorowe, a czcr'-vone lub zielone po~ 

. szyć - niesitety bm<lno wledzieĆ, ~~y na Świa,ł .. o wpływa . krycie budzi nieopisany zac,hwyt. 
czas d'Luigi - szan:ghaj•skie :Piekło na zie- na mocny wzrost p~Odtikcji miodu. Przed fabrykantami parasoli całeg~ 

· mi •. Ene~giezna in:env~ncj.a _czynni1ków . Zda,""'.a~oiby s i:ę, ż-e w .ps.zczel1nictwie le ba1ridziieij,- 11iż elrng~ . natUJra.J111e~o ro·z- Ś'\Yiata otwidają się olbr~ymie tereny 
ang1ie-lsllnch sprawiiła, z·e -;haik za.stal ' naitrrndimei będzi e spożytkować n0iwo- mnaiania. · · · · zbytu. 
zililkwidowany i sadymi generała Li chw~j czes.ne ·wy r."afa ZJki. 1:Y'?1czas·e.m ~as t (:'s ?- Sl~u~e~ Jc~,t tę~1 1 • że .pszcwly o wie1.e Czarny ląd afrykai'1~ki stoi .otworcm.o1 

.1owo przestał ztra.1jdować urjście. I wame .. c-le1~ l:t~c·znosc 1 w tcJ dz1 c d1z1111c wczc~m:1,_ l lic~m~·J wyruiszają z ulów, 

R 
~ . d h d . . dało n1esrpiodz. e wane wpros t rezultaty. I tak , ze Jiuz z kw::itow drzew •ow0,cowvirh 

f-ao1-e na c o zące z meszczę.snego , . . . I i-· . • • 1 „-
D I k

. W h d t · d . . d k I . Pewien a-nigrcl·sik j h odowc a .l\lateu."z z1u1 cra1ą swa.i p on. 
a' e, t€tgo se ·o u s wier ;zaJą ie na · B 1 f l • · d · ł · · 1 • , 

. . • , ! or· ~ ę, ;: ,orego gor.po, a r<Stwo s yinae w I W te111 1s!poi; ob Bor:lofo U'ZY'sikał dosko-
z:god~1e, !Ze ws•zysl~1e ełementy'. ·~1·ogące I Ain~lJi .z '}lq'myslowęgo ~ast~sc-wania ele- nale rezultaity, «:ńrzymując niezwy1kłe 

, Vf kalżdyi.m momencie doprowadzic. do po kibryicznos171 .w .PSZ!czel111ctw1e Zbudo•wal v;:ptroot il ości miodu. N:·e wiadomo tyillko, 
nowne·go wyb~·c:hu, działają, n~·dal. I I °'\~~1'e, 1 O•swrn tla.noe

0

•1 wev~mątr~„ 1 św j·a.~łetn czy~ t:n .SJ;Sitem wyzY'~iku. _ipr~cow'iifo~ci 
;przedewie.zy1stL~1em z pewnosc1ą n,·ew:tan , eileiktr ~;::zin<>m, co - 1Kłama !TJ cq/&ę : o)tt, . t: 1 P'SZl-ZDł, me wywoł,a, iakichs :nre-f1po<lz1a-
,...;,,.. ,... u· • . . ,, B ..l!- J 'lJW. lk1 olO'W<{.. do bardzo wzrnozoneJ 1 1 w an v::h zJy•c b skiut:lwrw dila tych pożyte-
..... ~ ,..z wa l "pirac.ui1e o.1;ou.u.i.. bik' · l cl • · · n • • • 1 • h · szy lC'J IP 9· .nqsc1, i pow1 ę.tt:sza ro1J n w1e 1 cz.nyc owadqw, 

Trztsi1ni1 -zi1mi 
w Bulgirrji. 

. Wiedń, ?t lutego: 

Dzienniki tutejsze donoszą o gwalto# 
w1~ych trzęsieni.ach podziemnych, .Q.d.cz.~ 
.tych na terytorium Bnlgarj_b~ -
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„EXPRESS WIECZORNY'"'.:..=-:•c....-.----- st - . „ 

Trzech napadów ba.--d.yckich 
dokonał w ciągu iBdnBI nocy ślusarz~zbrodnłarz. 
Kupca zamordował, rzeźnika i woźnicę ciężko poranił, 

trzv wieśniaczki steroryzował •. 
Częstochowa, 28 lutego J Krytycznego dnia Łyko, z zawodu ślu 

Pf'z-ed kilku tygodniami w lesie znai- sarz, przyj.echał z Częst~c~owy na ślub 
diu}ącym się w pobliżu wsi Kocim pod · swego zna1omego. w Kocmue. 
Częstochową znaleziono w bestialski spo Powracając samotnie z uczty wesel-
sób zamordowanego kup.ca Jankla Roj- nej natknął s'.ę w lesie na RojbeTa. 
bera. Łyko zwrócił śię do kupca z .tąda-

śledztwo policyjne na razie nie uja- niem wydania mu pieniędzy. 
wniło spraw-cy zbrodni, Gdy ten oświad1czył mu, iż niema 

Dopiero w dniu onegdaqszym areszto przy sopie gotówiki, :~yiko zada~ n;u .ś~ier 
Ott °(przykrywając ręką słuchawkę telefoniczną, krzyczy do żony)· : Mamu- wano opryszka 20-letniego Stefana Ły: teln_y ct?s w głowę zelaznym c1ęzarik; eT?· 

ału, ten idjota Walfisz dzwoni!.. Co mam powiedzieć, żeby mn się odechciało I kę, którego dziełem był napad bandycki Pieruędzy przy,· zamordowanym nie 
przyjść dziś do nas rta obiad? „ . w lesie. znalazł. . 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!! Opryszek po dOkona:riiu zbrodni udał sj.ę ną szosę., gdzie. Po upływie kilku ~ 

Dajcie spokój panu Wilczkowi! .. 
dzin dokonał now-eg_o napadu. 

Tym razem 9fiarą Łyki 1pa.dili zamo~ 
żny rzeiniik Józef J'.aneczek i j.ego woźni 
~a Gąsiorek. 

Opryszek zwiródrł się do ja<lą:cyoh wo 
zem z prośbą, by zabuli go do miasta. 
Rzeinilk zgodził się przewieźć go. Biedny robotnik · z fabryki Szajblera nie' może 

Usadow:wszy się na wozie, Łyko wy
jął z zanadrza ciężarek uwiązany na dru 
cie i zatoczył nim ł-uk nad .głowami prze• 
rażonych spółtowarzyszy. 

się opędzić od· znajomych i ·krewny.c.h, 
którzy ch~ą w niego wmówić, że wygrał . większą· 

sumę .·pie~iędzy ~na loterj,. 
Janeczek i Ga, 'or zostaili ciężko ran.. 

-ni. 

ł..ódt, 28 lutego. 
Pan Kazimierz WilcZiek, zam!eszkały 

~a Chojnach przy uli-cy Piasecznej 13, 
należy do tYJJU tych ludz!, którzy w;octą 
spokojny tryb życia, zada walają się by
~ czem i 

cięzką pracą w fabryce 
zarabiają na .utrzymanie swej rodziny. 

Pan W1k:z,ek pracufe w fabryce Szaj 
blera. 

Ale oto przed ~itku tygodrt!ami 
Jakiś zły duch <>petał pana Wilczka. 
Dowiedział się przypadkowo, że je

lłen z jego kolegów 
wygrał na loterii większą sumę plenie

dzy 
ł od tej chwHi spokojny pan Wilczek stra 
ci! dawną równowagę ducha. · 

K~sito go tatwe zd,Jhv:'ć " fortuny, 
. 1 · widząc w dodatku ŁC rnni koledzy 

16wniez grają na loterii. wstąp!ł do pier 
•~ego Ier>~zego kantoru wymiany~ 

i..upił ćwiartt1c,; losu ~.i ' 
14-ei loterji państwowej. 

ników,"pytań.o go gdzfo kwpil Io~. eo mal dalecy krewtji, obuddi pana Wilc~ka i 
zamiar zrobić z pieniędzmi, zaczęli się skarżyć na ciężkie czasy, 

czy kupuJe sobie dom, brak pracy, głód i nędzę, prosząc o ma-
a może wyjeżdża do Ameryki luo wo-I leli.ką pożyczkę krótkotenninową. · 
góle zamierza odkupić fabrykę Szajbie- Pan Wilczek miał -cały dzień zawró-
ra. coE ą gtowę. 

Bandycie nie udało się ~dnak za'brac 
pieniędzy swym oiia'l'om, gdy± :sipłoszy.ł 
g? jaki~ ~ze·chodzień, ik:tóry wszczął .:v-
m;m posc1·g. . · · 

tyko ukcył się w łesi:e. 
Nie daijąc za wygiraną, tejte nocy. u" 

dał się z: powrotem do Kocima i dokonał 
tam trzedego napadu :rabunkowego na 
pow·ra·ca.ją<:e z 1aikietś zabaw,y trzy nie

- Alei dajcie mi §więty spokój!„- Nie dawali mu chwm spokoju. ( wiasty. 
Wieśniac2Jk1 nie ;ll\faly ;ednaik rOwnid 

priv s·ohie pi-eniędzy. bronił się iJ. Wilczek. - Ma:m ćwiartkę Aż wreszcie \X.rpa:dt !}a poonyst 
losu, Przyszedł do nas, 

ale · nie wygrałem !„ . . do redakcji 
- Pan tak naumy~lnie ... ~ _nie cx:rstę począt prosić o sprostowanie. 

powali koledzy. - Boi się pan natrę- Pokazał nam SW!:\ ćwiartkę fosu ~ 
tów.„ Ale my wiemy.... rzekł: 
~ Kiedy nie wygrałem! .. - za'PCW- Blagam pana redaktora, 'Pan mnie 

niat bezradny pechowiec. . , musi ratować ... Widz.i pan przecież, że 

O świcie Łyko pewr6et1 do Cz:ę:stO" 
chowy i udał się do zaikładu ś.11.lSarskie.go 
w którym stale pra<:ował. 

Zbrodnian, airesztowany iw dniu oneł 
daiszym przyznał się do wszystkich •o 
dni. 

Łyko w najb1i.t$.zych dniach' !'tanie 
przed sądem d-ora:fnym. 

- No, no, no.„ mam jeszcze los, ie i'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!-
I nie wierzyli. · ~cze nie WYgrałem- . r 
Nlc ich nie mogtQ przekonać. Obra- Więc czeg~ oni chcą odemnf.e? .. Dziś sąl Dwa lafa 111·1z·enla 

zi1i się nawet, uważaili bowf.em, że to fakie czasy, że źli lµdzie mogą dopraw- . . .wir.i I 
nietadnie ze strony pana \Vilczka, że dy pomyśleć, iż mam pieniądze i ktL za kradzież· Jednej kury. 
ukrywa swe szczęście przed znajomymii. w'ie. .. licho nie śpi... mogą się potasz- :scz..11~ 28 ' t" · · ~ 

• .~U\U1 ~u ego 
I roupoczęta się pielgrzymka do jego czyć„. Tak już caly tydzień mnie mę- Działo się to o z:mienichu. 

domu. czą ... A więc proszę pana redaktora„. Dozorca ;ednego z domów iµzy uJ. 
Przychodzili, "\vinszowa1i, podziwial!, Przyrzekliśmy panu \Vilczkowt Wólczańskie.i usłyś,zał na~le głośne 1gda· 

P K • kanie kury, dochodzące z ubi:kacj1 w pod Ciągn!enia pi·erwszy . .:h cz(·erech kias dawali rady i wskazówki, jak ukryć pie I nin~ejszem prostujemy: an az1· wórzu. 
nie przyniosły pant: ·wikzkowi szczę- niadze. by nikt się o tern nie dowiedzial. mierz Wilczek na loterji nie wygrał, pro Pragnąc stwie'rdzić, co polmdziło ku,. 
~ia. Pan ·wilczek nie móg! się od nich ov<:- śby więc o pożycz.ki r dwuznaczne umiz rę d-o ta'k rozpaicxliwiyeh wrza~ków, udał 

Piąta k1asa natom:as!, której !oso ... va dzić. gania się nie odniosą żad11ego skutku... się niezwłocznie d~ wbik~cji, gdzie spo-
·nie odbywi się obecnie, . uietylko nie W nocy przyjechali z prowincji jacyś Dajcie mu święty spokój!.. strzegł jakie,goś ipodejrzan·ego .:•sobruka, 

!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~! ~~~~a~•.z~~~ J}rzyniosła .mu - żadnej wygranej lecz &i ; tu MHiWWWWi!iiZZ WWW& 1E - Sprowadził go do komisariatu. 
wręcz odwrotnie - ~nr:nv:ta n;11m \Vi.I · Był to ni:ejaiki .Afifred Hans, kilka!ttot 

czkowi . ' Atbart ZilkO„hilł s·1ę Ili . Ro' z· y nie katany tjuż za kfadzieu . . _tyle łcłopotfuv- i zmartwie~ . 0 li U . . W ' . , , . . · Pechowy amator cu.dzej własności 
znalazłszy się przed sądem przyznał się 

"że biedny wtaścicieL ćwiartki losu na- i postanowił dopiero. wówczas wrócić do Ł~wicza, do winy, tłuma<:ząc swój czyn skraf11ą nę 
pewno zrezygnuje na przyszłość z yvy- dzą. : 
;stawiania ·na . próbę swego wątptiw.:)gO gdy mu oicuic zezwoli na ślub z ukochdnq. ·. - Kilika dn.i nic nie miałem w ustacl-

, · Ponieważ działo się to w piątek, chcia· szczę.sc1a. dź Mł cl • • . ł ł Ł d ł k . . Bo to onegdaJ' Łó ~. 28 iuiego - o z1emieJ W)'llec 1a z o zi z wy- -em & orzystać z dma targoNCgo i sprze 
19-łelni Albe'I't Henseman, syn zamo- branką swego serca w niewiadomym I dać kuTę na Tynlku; 

w ,fabryce rozniosła się J>Ogłoska żnego o-bywatela z pod Low}cza bawił k'.'erunlku i nie daje rodzinie źadnych wia I Sąd slkazał go na dwa lat:t więzien:a 
o tern, jakoby pan \Vi1czek wygrał na Io prz~~ kHka dni ;: ubie~ły.m miesią~u "'.I domości o miejs-ou swejfo pobytu. z pozbawienie:nt praw. 
terji więksźą surrię pieniędzy. Łodzi w &prawac:h handlowych swe,,,G 01 MM w•+ ee 5 e swą• 

Kto tę wiadomość rozpowszechnil- ca. Poznał wtedy przypadkowo biedną • 
.:iiewiadomo. dość, że ze wszystkich dziewczynę Różę Finerównę. 

iamo~óiitwo 1~-letnieuo ~1iwaka w·· Dlwolku. stron poczęty napływać Henseman zapłonął gorąeem uczu-
· gratulacje, najszczersze życzenia znajo
mych, krewnych i przyjaciół oraz„ pro

śby o pożyczkL 
Gdy pan Wtfozek przybył zrana do 

fabryki, koledzy urządzili mu niebywałą 
owację. 

.Specjalna delegacja z~ożyta mu powln 
szowania w· imieniu całego ogó?u robot 

Ziazd ralarent ów oświa· 

ciem ku pięknej Rót-.Ly i nie zwracając u
wa~fi na różnice zachodzące pomiędzy ni 
mi, taik pod wzgledem wykształcenia, jak 
i maiątku, postanowił ją poślubić. 24 godziny wisiał, nim zauważyli samobójstwo. - -

Strata 50 złotych ,jest pono przyczyną .samobójstwa. Gdy zakomunikował ojcu o swem po 
stanowieniu i zaznaczył, że wybranka 
serca jest ubo,tą dziewczyną spc;>t~ał się Otwock zootaił wcwra1 poruszony 1 · Jaintkii~l Sdltrlll'cldl, , z . żawodlu śluS!atrZ. 
z surową odprawą, przy~ze~ o1c1~ su- \Viiaid1om-0ścFą, ż.e w us,tępre d~a lrob:et na zaJrałbiJalł 8 uoty:oh tygadnilowo. Byl or. 
rnwo zaka~ł ~u ~pom1nac 0 pro1ekto- podwórzu rabuna z Otwocka zmleziitonio barotzo slkąpy, a ruaw:et 21e SW'Y'ch milrni._ 
wanem małż~nstw1e. . • , wiszącego młodzieńca. . I matlnyoh zarobków osrozę<l!zat 

Dług9 myslał syn w 1ak1 sposob prze Zesz1i silę sąsl:led!lli, oka~~-0. slię, że w I Jego jedy.nyrn nfarzientiem bv1to wy-
~onać 01ca 1 w konou w;padł na .następu- p.j:ą.te!k w godlZiiJniach wpołiuoo!Qwyeh 19- grać na lioteaii. Wówczas - tWilertJrlJi!f 
}ący pomysł. . . . letl11!il Jainkiiiel So&mlc'lri, powtl,es:iJ silę w Soll1111'.ldkli - oozwdlę sobi.le łlla oo. Żte C'()l-

_P;ewne~o dnia ~orzysta7ąc z ni~obec- tym u1S1tępiie. cl!zii:elllillile S'dl)jje kuJpń:ę.„ 2 funty s1iliQ(ow1ego · 
nosc1. rn:Iz1c~w, wyiął z sru.flady ki:J.ka~·et Nim daino mać pod\!cfr. ltlłi1es.ztańcy chleba, śledzćla wędlzoneiro d 2 kaiW'a[łtkfi 
złotych 1 wy1ecliał do Lodzi, pozosław1a- 1 dlomu zidijęllb trupa z S\Z'Ubli:ern:Cy i 1ictrfilteś11i galarety. 

. jąc krótki liiśicik, w którym zawiadomił tlJo domu. Na<le\SIZra poEiłcja, któm po Przyczyną tego flÓ'Z;piaJCzl'ii'wego kro--
W dniu w-czorajlszy.m odbył się zjazd I ojca, iż do tej .pory n:-e wróci do Łowicza sko,n:staJtowanI!U oo za1szło. wsiziczę;ła e- ku, ma być fakt, że tiiiie zwród mu kto~ 

to wy eh. 
4.'eterentów kulturalno - ośw;atowych 'I do.póki nie otrzyma oficjalnego zezwole- nie1rroilc:zne dlochodz1eJ.1l~e. z rodzlitny po~~ronrycli od: niie~o 50 zło-
twiąziku strzdeokie·go okręgu ~ódzkie~c. nia na zawaTcie śilu1b.u. O O!SOłie samolbócy, ja!rofjeż 1i1 o przy- tych. 
~dzie omawianą sprawę programu pracv j Dare-mn-ie p. Henseman poszuk1wał czynaoh samobói.5twta ol}flf\Vii~~ '1.tl~lfe Strata ta ta'k oo niego WllJ:Ym~~b , " 
~wiatowe;j na roik 1927. swe,l!o svna .Pa łódzkim bruku. &itwnłc ~ pas·a.r:.owił ~kończyć ucie. 
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SmafnB I WBSOIB. 
. Pan Moryc jes-t zakochany w swej 

tólde at po uszy. Nic dziwnego! Dopiero 
dwa dni po śilu.bief 

Wszystkim opowiada o tem wielltiem 
~zęściu jakie go spotkało .•. Słowem -
jest wniebowzięty. 

Przed swym przy.jaciclem, Adasiem 
pan Moryc ini·e ma żadnych ta.jem.nic. Opo 
wiada mu więc wszysi!ko z najdrobniei· 
trumi szci.egółami: 

- No, co oi mam <łużo mówić, ona 
~t piękna! ..• Naprawdę piękna„. Wiesz 
taka miła taka sympatyczna, taka ko
)be.na..„ Ma takie 1nutrzące oczy i nosi -
.wiesz, to eo ja lulbię - 1ila d'essous .•. 

- Ula ?.„ - dziwi się pan Adaś. -
Dawniej nosiła tyl1ko czarne„. 

- Co?!? -- wskakuje pan Morye, 
podnosząc gniewnie brwi - A ty sk<ti<i 
wiesz o tem?I? .. . 

- Ja?„. Ja?.„ miesza się przyjaciel 
.,_ Ja tego nie widziałem ... <tylko.„ zna
~ mi opowiada.JL •. „ • 

• !Pani Adefa iedzie wnz ze swym mał 
il!~ do Szwajoar.ji. Podróż paślluhna 
l'o się zdarza. 

Pociąg 1pn..ejeżdż.a przez tunel, na.rlęp 
nie znowu pr!l'Jed oczyma pasażerów roz
wija się cudowna panorama szwa~rska 

Pczed końcową statją pani Adefa 
~aca się do swego mę.ża: 

- Słuchai1 ten pan. z wializką pacało 
wał mnie, ~yśmy pr~d!aill przez tu. 
net., 

- Co?!„. I ·ly mi to dopiero teraz m6 
• ?I :\lffS~ •• „. 
· - Watjat, skąd ija mogłam wiedzie~, 

!że tylko jeden tuneli ?est po drodze? ••• 
*"' * Dwa; przyjadele r-ozmawja~: 

Łódzka cloaca maxima ..• 
na targowiskaGh łódzkich panuje niebywały brud. 
Wśród gnoJu I śmieci odbywa siQ sprzadaż artykułów spożywczych. 

Łódi, 28 lutego. 
Łódź jest brudna, niechlujna, ulice 

niewymiecione, domy odrapane, podwór 
ka zanieczyszczone. 

. Narze·k~ją na nią \VSzyscy - stali, • 
nieszczę§Jlwi mieszkańcy 

Oczywiście, dla spacerowiczów, zna 
jących dokfadnie tylko ulicę Piotrków
ską, Łódź jest 

uiechluJna „ze słyszenia" 

z opowiadań znajomych lub z opisów w 
„Expressie". 

I tych może fatwo przekonać, że u
skarżanie się na brudy, panujące niepi}· 
dzielnie w naszem mieśde, jest tyl:ko 
skutkiem braku tematu do rozmów sa
lonowych. 

Ale ci, którzy Łódź znają, których 
czasem skusi spacer 

na bocznych ulicach, 

ci nigdy ni·e dadzą się przekonać albo
wiem to, co widzieli, nie da się wyma
zać żadnemi pięknemi stówkami, o nie 

Bo ostatecznie nie każdy ma okazję sprawiedliwem osądzaniu Łodzi, o jej a
przyjrzenia się zbliska wszystkim bru-1 normalnych warunkach i pracy nad ka
dom Łodzi, nie każdy zna jej zakamar- nalizacją. 

Wątpię czy !la stęchłych ulic~kao~ 
miast na Wschodzie panują, ;viększe bru 
dy niż na naszych rynkach. 

Nawet rynki, znajdujące się w śrócl„ 
mieści u 

nie grzeszą zbytnia. czystośołą, 
to cóż dopiero mówić o targowiskacli 
rybnych przy ulicy \Vschodnlej, Północ 
nej, Brzezińskiej, Łagiewnickiej i1td. 

Przedewszystkiem pomieszczenia, 'W! 
których, przechowywane są artylkuty spo 
żywcze 

urągaJą kardynalnym wanmkom higjeny, 
Brudne koszyki, pokryte warstw~ 

kurzu i blota, nlczem nieróżniące się d 
koszyków stragany - oto miejsce, ~ 
którem sprzcdav.•ca przechowuje swól 
towar. 

Czasem z braku koszykó\v~ pod'ktad• 
się na ziemi poprostu jaką.ś 

brudną szmatę 

ki, a nawet miejsca publiczne, gdzie nie I Ostatni dzien piątkowy poświęcflem lub gazetę, zastępującą stragan e:u'OO ko
koniecznie od'bywają się spacery i spot- na przyjrrenie się zbliska targowiskom szyk. 
kania eleganckiego świata. Mdzkim. · Niezrozumiałą jest również rzeczą dla 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~,~~·~~~~~~~!~~· c~got~ob~kouykówzmlllem,s~ 

rem i jajami toleruje się 

Z miqdzynarodowych zawodów narciarskich 
w Zakopanem. 

Grupa gosci ze świata politycznego, wojsko\vego i prasy w karykaturze. Od le
wej ku prwej: czeski attache pułk. Viest, gen. Wróblewski dow. D. O. K. V, wo
jewoda krakowski Darowski. redaktor St. Mróz, poseł Marian Dąbrowski, pułk. 
Wagner dow. 3 p. strzelców podhalańskich. 

postój wozów i bryczek wraz z końmł, 
zanieczyszcz.ającymi teren. 

Na targowiskach rybnych przekup.. 
nic uprawiają hanael owocami, co zdaJ~ 
się równic~ nic jest doz\volone. 

WydziaT zdrowotności publicznet 
przylepia zazwyczaj 

czerwcne kariki ostrzegawcze 
na drz\viach mieszkania, l,;dzic leży eh<>-' 
ry, dotknięty zakaźną chorobą. 

Kartki takie ostrzegają przechodniów 
by mieli sic; na baczności by nic wcho
dzili do wnętrza miesZ'kania, o i.le nie 
chcą się zarazić. 

Takie same kartki ostrzegawcze naie 
źałoby wywiesić nad rynkami i targow; 

1 skami łódzkłemi. 
Są one bowem \\'iększem źródt.em za 

razy, niż łózko chorego na tyfus plami· 
sty, lub dżumę. 

Odpowiednie czynniki winne w ·cza
sie jaknajszybszym zająć się tą sprawa 
i poczynić niezbędne kroki cdem zapro 
wadzenia tadn na rynkach f targowi
skach tódzkid1. 

&i 

Walka 

- str. -

wołno-amurykań·. 
ska 

- Słuchaj, jaki miałem wczoraj wy
padclt... Doprawdy, dziwna historia.„ 
Moja tżona wyjec.bała. Poszedłem więc 
wieczorem do kna:jpy i oczywiście wra
cam d'O domu nad ranem kompletnie pi- na ulicy Aleksandrowskiej 
jany ••• A1e to, powi?dam ci, kompletnie. WR 'G NIEWIDZIALNY Na.gle staję prZJed l:usU-001 i widzę, jak ja O • J ł..ódź, 28 lutegCf 
kiś obcy mę.m:zyzna obejm.uje m()lją tonę. ... • Janina Za~d6wna, młodziutka służą~ 
Ro-zwniesz? ..• A ona przedeż wy.jecha- Szes' ć osób legło w gorączce no spożyciu szmuglowa- ca, spotkała na ulicy Aleksandrowskiei 
ła„. tł' szesnastoletnią przyjaciółkę Reginę Za ... 

~No, no?f.„ nej wędliny. rębiankę, równfoż sł·uż~ą. 
-.Aile jak potem się b1iź.ej iprzytjrza- Zajdówna, która wyszła z domu jcd~ 

km, do doszedłem do wnios!ku, ze to nie Warszawa, 28 lutego. jMlc stały się tak ostre, iż p. Dziedzicki nie na kilka minut po zakup rofoka, ucie-
">ył Za.den obcy męt-czyzna. t}"llko ja„. Na drzwiacr1 magazynu z wyrobami , wezwał lekarza. I szyła się niepomiernie tem spotkaniem 

- No?„. szklanemi przy ulicy Kruczej 19, wywie- Djagnoza brzmiała ponuro. i, objąwszy swą przyjadó1ikę, poczęła z 
- A prócz tego, to wcale nie bvla ~zo110 kartkę tej tre~ci: - Jesteście pa(1stwo zatruci trychi- nią s;warz.yć wesoło. 

moja żona... ..z powodu choroby właściciela i ca- nami - oś\viadczył doktór. I Jakieś niebaczne słów.ko w ypowie. 
u lei rodziny - sklep zamknlety„. Służącą której stan byl dość ciężki dz:ane przez Zarębiankę, wywołaro ze 

Lipmana budzą ; '0sinei; zrana i lka- NieZWl kte ogłoszenie wywołało . umicszczon~ w szpitalu Dzieciątka Je~ strony jej przyjaciółki żywy protest. 
1Ją, IDU podejść do t~lefonu. wśród klijenteli niepokój, bowiem firma zus. Reszta domowników pozostata na I oto dwie koleżanki, które przed. 

- Co się stało? •. , - pyta zaispany cieszy się 3aknajlepszą stawą. miejscu. chwilą czule rn:mnawiały ze sobą pcczu„ 
Wlłdcici.-el mieszkania. Oto co .zaszło. Wlaśclciel magazynu, Przeprowadzone przez policję J.3-go ły od siebie gwałtowną nienawiść. 

- Dzwoni pan Kanarek .. W waclnej p. Kazimierz Dziedzicki nabył .,okazyj- komisarjatu dochodzenie ustaliło, że ko· Obelgi i wyzwiska sypać się poczęły 
sprawie ..• - odpoWiada słUliąca. nie" wspaniałą polędwic~ od nieznajo- bicta handlująca zatrutem mięsem przy- ja.k z rękawa . 

. ~ Kanarek? ..• - powtarm Lipman i me3 kobiety z prowincji. wozi szmugiel z Małkini i zatrzymuje się Zarębiance jednak to nie wys-tarczy„ 
kłobie się w głowę - Nie ipójdęl... Pro ' Mięso bylo smaczne i tanie, więc ro~ u .iednego z dozorców przy ulicy \Vspól- ło. . 
hę mu powiedziieć, że o szósteii nad ra- dzina uraczyła się niem do syta. Nai- ncj. Dotychczas jej nie ujęto, ale nazwi- WcZ'epiła si~ paLurkami we wl1):.y ko 
be:ln wy.jecha'łem do LUblinaf.„ więcej zjadła służąca, odznaczająca się sko jest już znane. leżanki., na co tamta zareagowała rów-" 

W południe o dW1Una.s·tei godz.inie Lip doskonałym apet}tem. · \Vobec zdarzających się coraz czę- nie.i: w ten sam sposób. , 
tnatt wych~d~ z. Grand - Hotei1u i' na. · Na~ajutrz rano '?'szyscy domowi:icy ściej zatruć trychinami. obywatele po- Zebrał~ s~ę gra;madika gapiów, którzy 
~owskiei ulicy spot)'lka - :kogo?... zaczęh uskarżać się na bóle w m1ęś- winni zwracać baczną uwagę na pocho- przy~ądah się bó1ee, 

Oczywiście, że pana Kana,tika„. niach. Zachorował pan domu, żona Kazi- dzenie wędlin. Nie kupować od domo~ Zajdówna w peW11e'j chwili uderzyła 
Ale Lipman nii-e tra.ci przylomn~ci micra, córka, dwaj dorastający kuzyni: krążnych przekupniów, nic kupować w swą koleżankę szklanką w głowę tak sili 

1.1111y.słu i wi'ta-ją~ się z ?rzy;jadelem, pyta Iienryk i L1,1cjan, wreszcie najciężej -- podejrzanych „mleczarniach" i sklepi-lnie, iż ta z okrzyki-em bólu padła na zie"' 
&.'Wiony: · panna Józia Paluc:.ówna. kach, które zaopatruia siP w rn>.\·0 ~ ~„ mię. 

'::!'A paą co~ r~l?i 'W L-uiblinte?~„ Wiecror~m :zJaWila Się goras:~ka.. tt prowinc~ · · · · Po rllm\~ ,..en-a,p.o pomoc ~~~· 
'-



1carówna, czy samozwańczyni? 
Czy p. Czajkow·ska jest córką zabitego przez bolsze· 

wików Mikofaja Il? 
1 o pewno, ża iost żoną polaka 1 m1oszka w Bar/inie 

Znaczna część monarchistów rosyj-,wdzić, czy Natasza jest autentyczną 
skich przekonana jest do tej chwili, iż wielką księżniczką. 
najmłodsza córka cara Mkołaja II, wiel- Protokóły, spisane przez rząd admi-
ka księżna Anastazja, żyje. rala Kołczakowa i przez bolszewików, 

Wierzą w to nietylko ciemni chłopi nie wymieniają imienia Anastazji w licz
rosyjscy,ale wśród inteligencji na emigra ble ·zabitych członków rodziny carskiej. 
cji panuje przekonanie, iż pani Czajkow- Wiadomo, że w 110C:y z dnia 16 na 17 lip
ska, przebywająca obecnle w Niem- ca 1918 roku wkroczył do domu. w któ
czecb, pomimo urzędowych zaprzeczeń, rym mieszkała rodzina carska, oddział 
iest carską córką. łotyszów, prowadzony 1irzez komisarza 

Wokół tej skromnej istoty przędzie Abrahama Jurowskiego. 
się nić Wszelkich intryg, któremi ją oplą- Jurowski zastrzelił cara, a czerwono 
tują dzisiejsi władcy Rosji, oraz preten- gwardziści dali salwę do rodziny Miko
denci do carskiej korony. Zarówno dla łaja. Anastazja otrzymała postrzał \V 
jednych, jak i dla dmgich Anastazja jest prawe ramię i poczęta gtosno ptakać. 
11iewygodną. Łotysze dobili kolbami carowę, na-

. Nic więc łatwiejszego, jak uczynić z stępcę tronu, Tatjanę, lekarza carskiego 
niej pospolitą szantażystkę. i dwu adjutantów. 

P. Czajkowska nie zgłasza żadnych Jeden z żołnierzy rzucił na Anasta~ 
pretensji politycznych, zadawała się zję trupa carowej i w ten sposób uchro-
11kromnemi warunkami życia, kocha swe nił księżniczkę od śmierci. 
go męża, który uważa się za polaka, na Gdy w godzinę potem przyjechał sa
pytanie zaś - z jakiei oochodzi roQ.ziny, mochód ciężarowy po ciała pomordowa-
vani Cz odpowiada: nych. by je spalić, nłe znaleziono trupa 

- Z carskiej! Anastazji. Zranioną dziewczyną zajął się 
To samo twierdzą cżtery Clamy d'.wor były porucznik Czajkowski, ukrył ją, a 

skie, któn~ przybyły do Berlina, aby spra następnie wywiózł do Jap_Qnji i i_:>oślubil. 

.. ' 

Uwaga, czciciele Bachusa-! 
Zawiłe pytanie: Kogo należy uważać za pijanego? 
Angielskie „Towarzystwo lekarskie".! Znacznie prościej rozwiązali tę spra-

ledna z najpoważniejszych instytucji nau wę ojcowie Pijarzy w 18-ym stuleciu. 
kowych, rozważało przed kilku dniami Stawny kaznodzieja warszawski na-
bardzo poważną kwestję: „Kiedy można uczat w IG1zaniu wiclkopostncm: 
~azwać człowieka pijanym"? -- Jeśli mości panie, bracie mój mity, 
. Sędzlo\vic stają bowiem często wo- ćmi ci się w oczach i nie odróżniasz to
\ec trudnej zagadki, jak oznaczyć odpo- warzysza od pieca, wtedyś się zmienił w 
wiedzialnosć czlowieka za jego czyny. czworonoga i żałuj za S\VÓj grzech śmicr 

Dyskusja ciąg-nęfa się kilka godzin i kiny. 
de przyniosła spodziewanych wyników. Szkoda, ie towarzrstw0 lekarskie w 

Wiadomo przecież, iż ta sama ilość Lo11dyPie nie znało tej definicji ojca Pi.ia· 
'lkoholu działa na różnych ludzi w spo- ra, byłoby może ściślej określito, kiedy 
~ób odmienny - jednego powala na zie- człowieka opitego alkoholem nazwa;.; 
'nię, drugiemu zlekka poprawia humor. można pijanym. · 

\V stan nicpoczytalnośc! wpada wy- „ .......... „ •. 
trawny pijak dopiero po kilku tuzinach -
1del1szków, nowicjusz zaś le dojdzie do 
t1et!dla. 

TRDn, BBRłaD 
i purpurą. królewską 

PORZUCIŁ BEZ WAHANIA MŁODY 
----MONARCHA--------

Obi\ PURPURD\UYl:H UST 
411 PllłaOSCI KDBIBTY. • 

.A KOBIETĄ TĄ JEST 

Marja Corda 
= nowouzasna Dubarry .. 

„Obyciaje s_ą btutp,lne 
.i będą coraz gorsze"-twierdzi '\vrółka paryska. 
/eden z dziennikarzy paryskicli -1ko palcami ronda. czwaify wręszcię n)e: 

jak opowiada „Petit Journal" - zapytał kiwnął nawet głowa. iWszedł do sali ;Z. 

w tyclt dniach słynną wróżk~ paryską, kapeluszem, naeiśni~·m n~ tył _glo\~~-.. 
madame Fraya, jak, jej zdaniem, uksztat trzymając ręce w. ,kiesiemach i gw.1ż„ 
tują stę obyczaje w roktt bicżący!TI. dżąc głośno. .. . · ' . 

- .Brutąlne b~dą - odparta ze smut Nie możoa oczywiście z tej przyp~ 
Idem wróżka. - Ludzi dobrze wycho- wiastki dochodzić do ogólnego wniosku.. 
wauycb spuiykać będzięmy lesioie rza że niema dziś jut ~u_i>ełnie !llłodzieżY do, 
dziej w rokit bieżącym, nit w ubiegłym, brze \vychowaneJ 1. że .środ .starszego: 
co oznacza niemal tyle, że wcale już sPo pokolenia nie zdarzaJą się ludzie źle v.,;.·, 
t~·kać ich nie będziemy. chowani, w każdym jednak razie jest --:.v 

Jedna z dam towarzystwa paryskie- niej du.to praw~y. _. ? • . 
f·.o. zapytana, co s.:ldzi 0 owej smutnej .~kto pon.osi winę za to. „Pet~t Jo"tl' 
przepowiedni, odpowiedziała temi sło- nal odpowiada zakłopQłany. ze ł..t 
\qr; wszystko odpowiedi.ialną jest wielkz. 

Towarzystwo lekarskie ułożyło więc 
taStl;!pującą definicję: 

- Za człowieka pijanego należy u
watać takiego, który pod wpływem al
kohoiu nie Jest w stanie wylrnnywać 
sprawnie codzica11ych swych zajęć. 

-- NiL:$Jawno zualazfam się w wiel- wojna. Zdaniem znów innych - dzi.: 1 kicJ restaur:acji. Do sal! weszło, jeden siejsze metody wychowawc~ dopusz. 
za drugim, czterech m1:żczyz11. Pierw- czające do rozwijania sie śród młodzie· 
szy liczył około lat 70. drugi pomiędzy ży instynktów złych i śmiesznych. Inni 
40 a 45, trzeci około Jo a czwarty mniej jeszcze widzą 'W tem nadużycie spprtó\v 

•M••„~ więcej 20. Piern.-szy z 11ich zdjął w pro nie przyczyniających się zgoła do zta-
'll AR9MArvcm,\.Mo:NA 1WYoAJNA, ta·' gu kapelusz i trzymał go w ręku, szu- godzenia obyczajów. Ale zdaje się, że 
wszHHSW!ATOWAFIRHA.!.:>TNIEJACA oDROKU 1ro7. kaj<\C rnicisca, Drugi ukłonił się kape- najwięcej slusiności mają ci. którz:s 

_ luszcm ws·zystkim obecnym, poczem przypisują to zjaWisko rozluźnieniu sie 
~~~~l~~~~~ włużyt go na glow<;. Trzeci dotknął tył węzłów życia rodzinnego. 

naieżał;by się zastanowić nad .dalszemrlczyzna w "cyklłst6wce". u~ po.. 
krokami... licyjny samochód, zbliżył się do(1 i zwró 

- Areszt.owa~.. . .· · cil się eh wysiadaJ!;\cego komisarza. 
-_żonę Fożaro~'lr I - Czy matu pr.zyjemno~ć :i- .oanclll 
- Tak... komisarzem Piaseckim? 
Komisarz za1nyśli1 się na chw:iię, po. _ Tak jest... 

czem odparl~ - Jestem Szwarc, agent tutejszego 
- Uważam. !A to do niczego nie 'do urzędu śledczego. 

prowadzi. \Vątp~..ę W-Ogóle, czy jest w - Aha„~ To pan azwonił do Lauter· 
czemś winna. Może nic nic wiedzieć o begera.„ 

39 prawkach mężowskich, względnie mo- - Ja. Mnie powforwna została sp1·a· 

r ~--------·-··------~----~·-7 \ '/ . JULJAN2_TARSKI. \-J I 
1
j \jDl\Płl\ W CZl\RłtBlYI DDNlltlE\j 

w ZAGADKA • ••••••••a PSYCHOLOGIC2.NO-KRY MINALNA ••11•••••• I_. I . ' I-= 
_le..r.11a~.1111..-••••••••••l!l9~--~-----·--•••••• 

Piasecki westch11ąl glęboko. l -Bądź 'l'lht pan łaskaw powiedzie6, g'ła nile brać w nich udzivaht. Bo naprzy wa doktora Pożarowa. Jestem tu z 
- Trudno. Będzie trzeba nanowo roz żeby nie opuszczał tej kobiety ani na kfad, jąk: Wyni1ka z listu który znalaztem trzema w;twia.dąwcami. Jeden z nich ma 

•ocząć poszukiwania. krok, póki nie przyjdę. w czarnem domi1nie, pozostaje ona pod dyżur w portjerni, drugi - na schodach, 
_My w każdym razie rąk nie zaktal ,_ Dobrze.„ Hallo, pani·e Szwarc! terorem męża. Pożarow rapowiadal na- przed murem, w którym zamieszkała 

(lamy - odparł Lauterberger ._ Moi a- Strzec ,tej pani jak oka w gt.owie. Pan wet sw·ej żonie, śe ją zabije .. ~ Pożarowa, a trzeci - na podwórzu. 
gend węszą po calym mieście. komisarz Piasecki przybywa natych- - \Vszyst:ko jedno. Należy, uważam, - Jesteście, jak widzę, teraz bardz0: 

- Czy port ipozostaje pod oibserwa- miast do ,Bristolu'' i da pan.u dalsze dy- Pożarowową bezwzględnl·e przytrzy- ostrożni - zaśmiał się Piasecki. 
t3ą? ~pozycje.„ Czy je~t c;an sam? Aha, świet mać i zbadać. Napewno znajdziemy jakiś _ o, tak.„ Po tym krachu, jaki nar 

_. Naturalnie. W~st!kie botete rów~ nie.„ punkt zaczcpi'enia dla dalszych poszuki· spotkał. · 
ltież. Piasecki z ~ todzicwiczem wsiecPli waii. - Możecie ju_t panowie odejść. My 

Komisarz wstal ł pocz::tl się że,gnać. niezwłocznie do samochodu, którego u- ,__ A ja }zstem ilmego zdania. Wnio- damy sobie rade. 
W ~:ej samej chwili rozległ się dzwonek życzy! im ustufoy Lauterberger. Swfer skuję, że skoro przyjechala do Gdańska, - Dobrze. 
telefoniczny. ruszył z miejsca całą silą benzyny. Mknę to na we1wainie męta. Nic ulega więc Weszli do portjerni. !1iasecki zain& 

- Poczekaj pan.„ - rzekł Lauterber li vo ovustoszałym z powodu późnej .pory wąt11liwo~ci',że muszą się tu spotkać. wił pokój, sąsiadujący z zajmowanym 
ger, biorąc słuchawkę <lo ręki - Może mieście z zawrotną 5zybk-0ścią. - Aha rozumiem ... Qdrazu d''lri.ę "'-\'O~ przez Pożarową,. 
te dzwoni jakiś agen't. ttal'lo! tta11Io! Aha, - No, inż ona chyba uaim nie umknie ki na ogof1 zlapać„. - Będziemy dyżurowali na zmiam~ •. 
pan Szwarc? Słucham ... Tak, tak ... W - mruknął Wł .xfaiewicz, zacierając re - Bezwzględnie... , panie Włodziewicz. Co dwie godziny jc-
lakim hotelu? „ Aha.. „Bristol" Co pan ce. - Oby się nam tylko powiodło„. den z nas się prześpi. 
ma zrobić? Zaraz się dowiem. Chwi- -- Mam nadzieję„. Chociaż wątpię, - Oby, oby - westchnął głęb@ko - Słucham, panie komisarzu. 
lecikę„. czy będzie nam mogla dopomóc w tej Piasecki. - Bo ta-sprawa już nazbyt .się Piasecki udał sie do numeru i w tl· 

Piasecki domyśUł się, o co idzi-e. sprawie.„ 'przeciąga .. ~ braniu rzucił się na łótko. Przez chwili; 
- Pożarow? - za,pytał lakonicznie. - Sądzę, że taK ... J(!St napewno w - Tern większy będzie sukces.„ nasłuchiwał, czy z przylegte~o pokojt\ 
- Nie, ale jakaś Olga Pożarowa. A- konta:kcie z mężer.n, skoro przyjechała' Auto zatrzymafo się przed hotelem, dochodzą jakieś odgłosy. Byłi.. icll"'-

~f czeka "k'l. :1:hrs.ooz..v_cJ.e,, bo nie wi'e, równi·et do Gdań.ska. zaopatrzonym w świetlisty szyld - „Bri Odwroci~ s;~ cło śd;iłlY i zasnął. 
~ s-1~q, .::- M'1 n~ri. s'-1~0~~ •• ~ ~n.hec :~IL \f:Q.I:A _ ~rzed :weJ!cie.rn ~a1 jakiś męz-_ ~ . ...:. n.„ 

) 



&EA 

'd[CZOI<.NY"'. 

~:,_i . prze,; J,ł~loniuk. 
' • • ~.I · . ~ ~ 

Gli?śnl( fttt ze s~Dego lotu do Jap<mji lotn.ik wtórtki de Pinedo, wifrWJzyl 'fJTZlld kilku 
dnmmz w podroż przez Allantyk. Wyleciał M z PizlJ we Wwszech i w c:iąqu 5 rlni wy
l<f!f,-Owal w Bra.zyljii~ Ost(lf;11Ji etaJp jego p?dróży odbyt się na Unji P()ITto Praya, st-0/;i~y 
wyspy. Sao ~Th.ia·go, należącej .do wysp Zielonego Przylądka a Fernando de NorO'nc//,IJ ~ 
~r~yl1i„ T_ein ostatti~ e~p pod.róży trwae ? godzin, <Xlla zaś podró& trwalia 5 dni .. z l)ra-
"Y_lJJ <le Pme4? uda.Je się do N. _Jarku, fJ_ stamtąd znów przez Ocean, Parto i Lizbonę do 
R ,ymu,. Zar!n-UJ8ZqZ!lf!ll'!J powyżej podobiznę tego rizielneqo lotnika Of'tJa jego ltydroplanu 

u stfo 400 k!>ni. marki .,Savoya". 
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Polka wschod?ącq gwiaz 
> ' dą ·baletu ( :ekrai1U 

"P . w ur.yzu. 

Wśród gwiazd music hallów patys, 
kich na pierwszy · plan bla:skieni swe} 
oiękności i talentów wybija się polka 
Smolińska, która, -jak , o już swe~o 9"t:a-

O • • su pisaliśmy, występuję z ogromnem po 

rrocesv Ilf ęrack1e1 I Kat astro la na ieziorze . ComQ. :~;~;;pi;t~fe~;:t:~t. r2~~· ~~~ -w Paryz.u- :o: chwyca ona jednak liietylko urodą i -. . . . . . • _ l Szczeg_ołv nigdy _d<;itychc·zas nienotowanej katastrofy. wdzięk.iem., ale_ zw~aca na si~bie uwagę 
Maeterlinck wnticzka Oe- - „ krytyki~ kt?ra q me szczę~Zl poc~leł!-

.' •• .T • •• • Prasa wfoska przynosi szczegóły ka-1 Podniesi.ono wlielki krzyk alarmu. nyc;h wzmiar~ek, subtel1;lą 1 pra:-"d~iw.ie 
orge Sand l Paweł. Valery, tastrofy na jez.iorze Como, o której przed Krzyku na statku jednak nie dosłyszano. artystyczną mterpretacJą . produkCJl ta-

• k k • • I kilku d.1.1iam. informowaliśmy. Zagłuszony został pieśniami, jako into- nccznych. 
Ja O OS arzycte ~· Na statku „Leci:o", który padł ofiarct nowano naokół rel:ikwji, przygotowa- Smolińska próbowała już szczi;ścia 

w sądach paryskich · rozegrały się katastrofy, znajdował s~ę · nietylko IJ:i- nych już do wyniesi1e11ia na ląd. · na ekranie, a ponieważ twarz jej okaza-
skup djecezjj Como, monsiR:nore Pa~on; . . . . . la się w najwyższym stoi:iniu :fotogenicz 

ostatnie trzy procesy, któremi szcze- w otoczeniu wielu księży, kleryków, 0 _ D~mero w_ ostatmeJ . ohw1h upr~y- ną, więc wr'.lża. naszej rodaczce. że w 
gólnie zainteresowal sic świat literacki raz dziatwy. stanowiiącej wielki orszak tommono so.bie katastr<?talną sytuacJ~. bliskiej przyszłości zyska stawę jako 
Francji, a które nie . są bez .znaczenia procesyjny, lecz także znajdowały sic; ~o~eg-rały się wstrząsaJące. sceny pam- pierwszorzędna artystka filmowa, która 
również i dla pisarŻy całego świata. relikwie św. Ludwika Gonzagi. Odbyty 1~ 1 J rozp~czy. Jeden_ tyl~o biskup z~cho- stanic w jednym szeregu z Polą Negri i 

Pierwszy spór, którego załatwienie one przedtem tryumfalny objazd pp ca- wywal niewzerwame _z~mną kre\y 1 bo- Glorją Svanson, zwłaszcza, .że rozparz<~ 
łych Włoszech. przyczem do Rzymn u- haterską podstawę. AkcJa ra.to'7'mcza z dza nie tylko samą pięknością, ale także 

slj'nny pisarz belgijski, Maurycy Mae- roczyście w1kraczaly w dźwiękach or- Como była bardzo szybka 1 dzielna. wybitnemi zdolnościami aktorskiemi. 
sterlinck, poruczył sądowi, dotyczy kies.tiry polskich pielgrzymów. Obecnie Niezwykle ~pra_wn~e _unosz~no toną: Smolińska, jako bardzo młoda dziew 
teatru „Des Champs .:Elys.ees". Jaques miały być złążone w Como, w rodzin- cych z~ sta!ku t z tal Jezi.o~~: :ą.iskup am czyna, rozpoczęta swoją karjerę w ba-
ttebertot, zawarł z . Poetą umqwę, w któ n,em mięście świ~tego. . na chwilę me opuszczał rehkWJl. lecie opery warszawskiei~ Potem ,vyje 
rej zobowiązał się poemat · dramatyczny Kata&-trqfa_ 1ra$tąpila wskurek nicdo- Dziięki te.mu tvlko szczątki świętego chała z Warsza·wY do Moskwy, aby tań 
Maestcrlincka „Niebieski ptak" wysta- strzeżonego przy wyruszeniu uszkodze„ udało sio ocalić. Monsignore Pag_oni do- czyć w operze, Wypadki pchnęły ją· do 

rna dna p·rzed11iej części statk!Jl. Prze<lo- piero ostatni pozwolił wraz z rdikw.Jami Paryża, ·gdzie żnalazla -się na sccbie 
w~ć SO razy. łfebertot ni: mó~I się \v-': stawanie s'ię wody do wnętrza ' zc.uważyl wprowadzif się na brzeg przez rybaków 'folies Bergera. · 
wiązać ze swego zobow1ązama, gdyz naczelny maszynista już w połowic dro- którzy na nomoc lódkom ra.rownićzym, · . . ----~--
sztuka nie miała- takiego ." ppwodz~nia, 'gi. KaPifan. jednak, oświadqając, że nie rzuci:li si,ę ·wvtaw przez jezioro. 
Jakiego się spodziewał zarówno autor ·przewid.uje groźnych następstw, posta- Doklad11.ej liczby ofiar dzienniki wlo- 500· szyb 
jak i dyrektor teatru. _Maesterlinck za- nowH nie przerywać podróży. skie jeszcze nie podają. vV każdym razie 
3karży! wobec tego o zapłatę reszty ; . . Stat~k zaczą~ tonąć w ,chwi}i •. ~~r \Viele osób jest rannych. z ni:ch jedna, • 
tantjemy zą pełnych . 50 przedstawień i Jl.l.Z _znald_o~vał Się w bezp~sredmeJ ?1~- Marja Pozz.i, zmarla wkrótce po prze- w· y bity· eh ,. 
s d 

1 
. k· ·· . · · skoscj . mieJsca wvlądowama obok m1e1- wi·e-zieniu jej do szpitnla w Como. Sta- • 

· ą ape acyJ_ny ,s azał .drr.ę.kt0ra teatru scowosci Geno. Ni·ezliczony ttum. zgro- tek zatow? calkowi.cie. Władze dokona- . · - · 
na -VV:YPłacenie P,oecie·25.000· ~tanków. madzony. naQikól portµ w Como dla po- ly aresztc,rn:~nia komendanta statku- k~- -Oorący .temp.erameqt He. 

Bardziej interesujący był drugi pro- witania relikwji widz,iał doskonale, jak p •t::>na Ca.tie.~h oraz naczelne;i:o mas.zyn.1- _ ·gmatvcznycb anglików. 
ces. Oto znany franctiskt K'iytyk Pler- statek zanurzał się coraz 7lębie,t sty Peclraglla. . . • 
re Boulenger ogłósil na szpaJtach iedne- , , . .Ąipgie:lscy_ słuid.enci:. diohrze się . bawią 
go z dzienników feljetoń, zawiera1ący '; " vi' tym ikarnawak · " . ' . . . 

psychologiczny iJortr-et . wfotkfoj :pisarki AUf Obf· .. ograf J·a r·.~_hUSl·a am. n11yki1 .. ~.· D' s· ·11·ego·' fumimo, 're władze na~zelne tm'i·~r ... 
francuskiej, a zatytułowany: „George n QU il! ,.,„ syte-tu w Oxfordzie st~a:ją. się ię sp.rawir 

Sand, kobieta o · tysiącu· miłostekf'~ ·vv . . . :o:-·-- za<tusz~wał, w pra_sife , M,ligli~lski:ej -U!ka~ła 
Paryżu żyje wnuczka stynn~j . pó\vieś.: Rsia.żka, w które1· rozcżvtu ,„ e sie cała Ameryka się ' S'e11sacy~a w~a,doąiosć,. że sitiEtle.Dci 
:::iopisarki, pani Aurora Sand. , która w - nafoią-cy do BuMmgdon ·-:-- ófo:b, f.e4ne• 
obronie czci kobiecej' swef,babki "wystą · C1~1i:ao/e :~ą te obyczaje~· ą.m~nnkań- wag filozofi.cznyc·b.1 ja~{ stwi.e1rd.zenia, 2'e g0 z. n~jwięoej z.adnbięf:Y!ch · kliilbów ' hni-
tłjljl . :Ze. skargą ~o są~u.,,(rWł(:ro~ .. z~i:>a~ ~kie!„ fi.;.gY."~· , j~'.~nej stro;ny :1:~~c:h,od~ do ,,ciętka praói" Z.brodniarza przynosUa· NetsyŁetu w Oxford:ii.e, po spoiźyicłiti :Qd_.. 
d~ie' Ille~'aW~m - i jes,t @C~1°\1{dtly'' pi;zez ; ll,~l ~t.~~lę;J;5~~.tiy /;W1el)k1eJ :~ody' btt- mu śreqn:o 9 d.olar?W dzie~,nie~ . gdy ty~ poiwieckti10 7,akro.pion.ego obia.dU u~brpj·e-
(ffli.at 'IiteraeMi z · „ 1·,..,.,..„ •> .• _.. + · • , „ du}fłl~e .w,1~#-.~moś.a1 o noiwydh sy.i;.te:mach czasem Dracą uczciwą mogłby zarob~c 11k. h ik , "- d 
> • .. , . , ' . . w1e,!\:h,Il'l_, ~. z~mrereso- 'wy.cliowan1a, -o wys:łikąch pea.a.gOgów i h •wątp~c:„ 8 wiece; :, 'c: - ;: ; i„ 'e n. ni w pal! Il Jo ey owe iooosze p 111e wę-
wamem. · - · fi:lanfroipów tamtejszych względem uszila raz - życi0 byłoby w takim razi-e dale- gla (-co za ekstrawa,gancja w tych cza-

T. rz.eci proces. · dotyc,zy ·.'zasadniczej chetitlania }1Udzkości i wyrabiania fa-I ko nudniejsze, ti~~lw1i więc raczej do peł- sach droży21n:y wię:gila), zabrali się z iście 
;prawy: . czy antykwarjusze maja · pra- stynJktów dobrych w . młodzi.eży - z dr.u nego wprawdzie -udręki; al~ wsz~kioeh angielską sumi~oś~ią ·do powy.bija.ni:a. 
'fO : at~tografy os-łaszać bez zgody pisa- ,giej zn?w !e~te~my ,świa~kami ta~d~i' przygód ży;c~a, „tta~pa" .(V>(łocz~~~l i r3;- wszystkich szY'b w CLoma-ah uiniwersytec 
ny względnie ich sukcesorów? Bytanle- ·~b~odmczosq, - 1 wy.u~q?'~~a . w krainie busia .• w.~'tórt*l :;:e·, brak, było mtr~g!, k: ..... "'-, zamieszlkał_ -..>10h przez wto<fa im s:eik 
, . . . . · .. . ,;'ło{l!Jzeclmnocne•go dolara , unedino z 9Tti walk1, pl!Jatyk, d:r.ll!nc:h zw;.erw(t, uc;e- .,.,,n 1 15 

-

~\) P?Sta.w!t. s.1dow1 znany · pisarz fr~'ln- giem nie chce się w głowj•e pom:-eś.cić. . ciek zwycięstw . i :nle:tmwadzeii. - · cję stiuderuclką. fięćs,et ,s,zyb pa,&ło ofiarą, 
CIJ.Ski Luc1en Descaves, errickutot testa : . · , · · · · ' . nie wyłączając wiel'kiie:h 1amp .ele:ktir)iC'Z• 
mentu ' słynnego· powicścidpisarza tluY'-i. 1 •. ', , 9,t~ dheC'nie na.pirzykfad, czytana jest . . Niepo:"od~~fl. tych: wsz~:kie m'.ą . Gl~ck .. . - . 
sman. n. sa •.. któr~go _ lna!mskrypta właśllie : ,ż Qg.· t(iiinn~ ·· zajęciem w Ameryce książ- 1 ru~ ~oisyc, ·P?$.· Wl~:G. a Wif wi:ęc Pf~cy P.~.sar nyich na s~irach. · . · 
Jeden : z antykwarjuszy wystawił ' na 1~ · t: y _, 't . " (N· ~, . ., _ sk.e1, s~od~1fwa1ąc srę zarobie na .em 
:snr ed . . p. .. " . Qu. c.an win - re mo-„esz v; / polu duzo . 1 htwo. . .· 
,,.. ~ ąz. . , .) „ . 'ak· J ., . , ... z tą samą sprawą wystąpit do sądu ~ac f nap1san~ prze~. ru~1 J.ego. acza R ' . . ~ : . . . : .. ,.,,., Groz" ~y poz· ar 
Paweł Valery. Oto odby' ć s·" · Blacka, rabusia, ods1aduJą:cego Karę · w . eporte~;": ;il••erxkansc".' n.~ z~nhu.- i . 

-. . .• . . - . l~ ma ~V uaJ . , . , . . · bali, · oczywwc1e z:isłę!lm:.tc ięzyKa o no- • • • • · 
~h~~zycn dmac!1 ~ub1t~ZJ1a l~cytacja rę- .w~'elik1em w1ęz1emu stan.u Nowego Yl1T- wym autorze teŻ u kOJ.e,g'ów -jego w ' fachu \V raf1ner11 spirytusu. 
k?P1 S?\~, na ktor_eJ, m~Ją, 'byc sprzedane iku, Sinig Sing. · bandyckim:·a jeden. z tych k .y:eóów taka I · · ' .' 
rowme;1, trzy listy 1mtosne, napisane I . , . ·. . . . . vid ł Bl k: . · . '" · . Lwów, 2' lutego. 
przez Valery'ego przed 15 laty. Poeta . B~a::k optsn;e. w n!eJ z dosikon'.lłą rna ·w. a o ac :u _ op1I11Ję. • . • . _ . 
zażądał wycofania tych listów, a kiedy I iomosc1ą rzeiczy ł z roe.za~zieczo3y1;Q fa-~ „Ho_norowy, zabiegliwy, intel igentny Dztenmk1 l!~noszą z~ S_tamsfa,_~ow~ 
przedsiębiorstwo • „bali aukcyjnej" się I 1entę1:1 pqyigc-,dv swe i ro~ne w1ęz1en.1a, · złodziei z charakte1·em, rnbi,1.cv wpraw- o wybuchu grozn~go I?Ozaru·.w r,atmen1 
flic zgodzlto, v'.·niósl s~<arg~ do sądu; któ w k~o:xch ll?,r7:eby~ał w_ c1ąĘu. ~""'.udz:e- dz;~ czę~to neczy opacznie, aJe ~t~ry 1 Si)iryttlSu A<lletberga,-· położonej · nieda
rcgo orzec7,~me bi;dzic miał() zasadni-! ~t?i:1 ~"'10letrue1 kai Jer~ r":'bu~,a, rozpoczę ~akże. UiS~ł~'"'.ał czę~t,o d?k.onY:yvac ~c11 le.ko wielkie.: h skl'adów paf1stwowyeh 
cze iuaczeme dla t.ego rodzaiu. c.;o<>„inv ieJ J~U!Z w 1 .. 4-ym r·okiu zy<:1a. I 1aknai,lep1e1 1 w chvnl1 własc1we1 • łspirytusu. Dz:ęki interwencji stra:l:y 
I•fC!W'l.VCh Sro'd "'yc1

• .r.'t.·-a,..,i_o·w ":ń b, .... ~, '"~ ·U W' . I · · ! t • l · • ~ u ·J.1H .u11.. · • """ , .,,:1 .„„ - rnszu·1cmy. , pozarneJ, po~· a;: uca~o: s.ie z n~alizować.. 
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Siatkówka. Walne Zgromadzenie P.~.P~1'1· 
. Nowa drużyna vt szeregach.-Mierna i pry- ~ypowiedziało się. pr~ęciw .. Lidzę~ 
mity~na „ g~~- ~~ski~j re.prezentaci~„ Ło.d~i, Odbę<h\ się jędy.nje ~.is,trzostwa . okręgowe '. sysf~mem 

zas „Osw1aty" 1 01mn. nn .. Szczan1e.ck1e1 · 1 "' · dotychczasowym.·· · , - -„ 

koncertowa. .. --~ "' . „ ~" I Jak z ppwy1ż.sze.go wynika w . roku 
Kraków, 28 lutego 1927 odbędą się ;edynle rozigrywdd o mi-

Lódź, 28. hitego. , Szczanleckicj, która. gm na tych zawo- , W s~botę i niedzielę o;d•było si~ w I st~zostwo .okręgu •. mistr~ostwo za·ś Pol
Vrządzone w aniuwcz orajszyn~. me_.:'. <lach, wyk.azala nic widziany jeszcze u ~r~k~wie .';~!ne. z~:ra<l~m~ . Pols~:ego 

1 
sk1 ,_zost~r.i1e ·ocUozO'lle: ~ d? rok~ 1929, 

'Cze w pitcę sLatkowei mia~y w p-rerw-' niei animusz i formę Namz szczupa- ~w1ąz~u pilrrp noznei, na ktorem ~iędzy pomewaizz rok 1928 1!4e ,moz~ hyc hrany 
, ·' _ . _.,: . • . . · • · ." . rnnem~~ .poruszono sprawę ;zireorgan1zowa 1 .pod :uwagę ze wz.ględu ~a oltmptad~ a.im· 

szym rzędzie na celu, przeg.tąd ~1l przed l\l teJ druzyuy byty \\·prost 111ezrow11a- inia m1stn:ostw Po:lski, obchodzącą dziś sterdamską, w· której Polska weźmie. u 
ta.wodami, reprezentacii Warszaw)· i Ło uc, fakilrhi ·nrl\vct drużyny, nwskie rzadko jak wi:adomo cały sport pr.łkarski w Pol- dział. ' 
izi. ' się ncipisuią."Trud110 więc wymagać. aby sce ' , Walnę zoromadzenie pozostawiło si--. 

Trzeba jednak z rę):;.ą na sercu przy~ tąk grającej drużynie mogły dorównać :PC:"' szeregu przeprowadzonych . dY'&ku dzi,bę P. z. P. N.I w ·Krakowie na rek 
sj[ j z.g~oszeniu wniosików pqszczeg'ól- 1927 

~nać że o ile prz~g~ąd.ten pod WZ:gl9dcni tak m~odc, bo dopi?ro .pi<\ty mecz 'rngrj nych okręgów olfaz wnioo:ku 0 utworze- W zwią2lku z powyiższem zirzcszenie 
reprezentantek zeusk.1cb, wypadl bar- le P:raJące zawodrncz.)\:h nie Pti>Lskrej ligi pHki Nożn-cij, wyłoniono czołowych w Po,lsce · 13 Uubów, ni-e
<tzo dodatnio, o tyle, jak będzie wyglą- Drugi rnecz o tnistrzost\'»o dnia rozc komis·ję, która po tnech · ,godzinnych o- zwłocznie odibyło swe konstytuujące -się 
oać nasza męska reprezentacja, trudno graty dru.żyny 'męsJde: -- „. braciach postawiła wniosO-k treści nastę ~wa'lne. zgiro.madzenie na którerri: obec~i,e 
t,.f ' • l'ttJ'ą;:;o1; nie wp· r·owadza st·ę· · w ™"ach o omawiana 1est sprawa powołanta do Z" "zias~aj przewidzieć. „Oświata" ,- Szkoła realna p. Wi- · Ł.-. -_, , · ·k . 1926 1·" -15~dn h · · · . d .•. l'A' · .lik • .1. • · • • h. · 1 !-, . . . .· . • • · mis rzosi wo o ręgu . to'11.U za yc ci.a z.arzą .· u 15 1 p1r ar~teJ 1 •uc wa: errie 

.· Ot~z baieczn~ v„·~r~st gra, .druzyn.y smewsktego. zmia~ .oraz ~nosi się w roku . 1927. roz-1 s~tutu P. L. P. N. z 1Siedzibą w W~rsz~-
~1mn. 1111. SzczameckieJ, pod kazdym nic Oś\\· iata gra ;w „7", joj przcci~n1ik .C!:ryw:Ki o m1strz,ostwo .. Pulski. Wniosek. I wre. Dotychczas sprawa oderwania s1\ 
mal wzg-lędem zupe.lnie wykończona .u- w pefnym składzie, lecz niekompletna Wniosek ten przyjęly . został głosami zcLniem 1 marca od P, Z. P. N. jest "nie
rnacnia nas w nadziei te przy nieliczi;em ta drużyna, może naprawdę pos1uiyć za wszystkich okręgów przy sprze,eiwie ~yjaśni~na, po_niewaiż zeh~anie_ t.o. trwa 
• . f . ·. , '. t . ·nr Lwowa. , , -. 1 aostame ulknuczone w dnm dz1sie;szym 
JC.J uzu~)e merntt zwyc1ęs wo w v~ a.rsza- wzór wsż;ysfkim innym drużynom mę- , . · '. , J 

'vie mamy zapewnione. sK.im. I tU bo\vien1 blyska'\\-iczne tempo • ---:o: 
Natomiast, nasta reprezentacja szkół i taka:! kombinacja, poparta zdumiewają 

nięs.kich, iestawicna w .tym sam~'1TI skła ciom1 i widza ipr:z;.cciw·nika trekami, da
cz.ie, '"" jakim grała z \\'arszawą w jesic !y .. Oświade'' tak jak ·w poprzednim me 
n; ubiegłego roku, nawet w przyb!.iżeniu c.:z • · druiyne im. Szcza.nieckiei, pi~knc 
zadawalniającym wyniku nie może na- zwycięstw.o i tytut mistrza. 

Pierwsze ·w · łaodzi zawody pływackie 
odbyły się wczoraj w basenie przy ul. Kilińskiego. 

wet marzyć. Jej gra była bowiem zalc- .. Rezultat tych za\vodó\v: 15:13i W dniu wczora}szym w 1b.asenie przy zimien-23!p'Unkty11-gi Glugla Jan 17 pnt 
'dwie przeciętną i w catości prymitywną. 15:7 = 30:20. n.a koriyść ,,Oświaty''. ul. Kiliński.ego odbyły się staran:em Pływanie na 300 mtr. <lla panów: I -

A tu czas nagi-i, zawody maj:-i, się ?: kolei sta 11 c;ty do próbne.i \Yalki, nau.cz .. wycli. fiz. p. Rob,a:kowslkiegp i Szepka Rudolf 6 min. 26 seik. I~-gie miej-
t
,„ re ta · Łod • • : K Chełim1cki•ego J..,sze w Łodzi zę.wody pły-, sce Płacek Jan 6 mtr. za pierwszym. 

odbyć 19 marca i na gmntO\\·ny trening :P· zen• CJa • ZJ - gimn. im. oper- wardkie, które dały naslępując-e wynirki: lII-cie Czaj1kowsk.i Ignacy 30 mtr. za 
11iea111 .iuż czasu. Są to .skutki pg-óJne.i nika. chłopcy do [at 14: I-.sze mie1jsce za.jął Bo II-gim. 
5piączki, ja.ka opanC\Vała org-a11izatorÓ\V l mimo, że Kopernicy byti osfabic111. rowiecki Marjan (gimn. Tomaszewskie-, Sztafetę zwy~_ię~yła ~razy po 30 sz~o 
~portów szkolnych. Przewidywaliśmy brakiem najlepszep;o s\yeg-o grncza. sta- go) ~rzepłyn1ąW1Szy przes~rzcń 15 ~tr. w; 

1 
ła R.~alr:a p. W1smew;k1egc_> ~ slk.ła~z1~: 

to i nawołvwaliśm'" ni•ezliczone razv na wili Olli crodnie c_zoto swemu _ i:rroźncrnu ł rezas1e _ 14, ~ s sek, Il-gie _Stęp!llewsk1 Sowmsk1 •. Ght.gla, Rulbmstem i Now1ckL 
.) J .i • "': • . , • • Wacław (g1mn. Tomaszewskiego) 3,5 mtr ' Czas 2 mm. 49 sek. 

tem jejscu, lecz bez.skutecznie. n.rzec1w111kO\Vl. h·zyszto im to _, zresztą za pierwszym. I Sędziowali p.p. Ohełmicld, Robakow-
Dziś zaś, pozostaje jedyne tylko wyj- lahvo, gdyż t~k oni, jak i wyhra!1cy Ło- B~e.g 45 mtr. d1la chło.pców ponad 14 ski i Gorczyński. Zwycięzcy 0 trzymali o-

ście, reprezentację męską trzeba -~ g-run- dz.i grah prymitywnie, starym jeszcze sy 1at: 1) Glugla Jan ('SZJkola WirŚniewskie-
1 

fiarowane przez I-szą szkołę pływania 
tu zmienić, \\'Zględnie uzupcfoić ją za- stómcm, który, trzeba to podkreślić na- go) 391/5 s~ .• II - ~ich.ałowiski (g'mn. 1 n:i-&rC!.dy z rą:k p. wizytatóra wych?wa-

lcż . ·u· do I ·„tort: lb . ·. k kt . 1 d TomaszcwsikH!•go) 39 3/5 sek., 3) sk~k do ma fizy.czne~o SzczesnePo Połomsk.1ego. 
wodnikat11'i ty.eh szkót. które w 1r. b. -~ J . z . '.1" Jl ~ 0 Ja .. · 0 , c 1ce . 0 wody (styl dpwolny) 1) Romanowąk1 Ka- l 
szkoltwm nic próżnowały. Są i1imi: „O..: rup1·ec1. Dz1s1aj, druzyna mę-ska, o tle · · 

·s.PORT W KR.AJU. 
Z':lwody w Katowicach i w Warszawie. 

świat/' miejska szkola handlo\va szk. pragnie ódegrać w sporcie s?-ko1Jnym, a 
realna p. Wiśnie\vskiego, gimn. ii~. Pit- zwtaszcza- w piQknej , siatkówce jakąś 
sudskiego. i gimn. m. Kopernika. Albo -rolę, musi się . starać o po.stęp, wynalaz
coby bylo może najwłaściwsze zesta~ ·cż0ść, musi ona . przedewszystkiem nie 
wienie reprezenatcji oprzeć na szkicle- ty~ko naś1adować wzory inny.eh zespo · 
cie jednej z drużyn, uzupełniając ją nic- . fów,_ w tym wyipaclku „C(ś\:'iaty", _bez - d b - Katowice: W · dniu wczorajszym w , zwycięża Skra w stosunku 6:0. Zawody 
licznymi zawodnikami. _ musi ona na so ą pracowac, , sama no-- Katowicach . odbyły się jedynie 2 mecze w p-ifkę nożną między Va!1Sovią - Czar· 

· Przy wypet11o'nej po brzegi widowni 
1 

\\~C. sposoby. w~n~jdywać, ukrywają: je w piłkę nożną między klubami Ro~dzień ni zakońiezyły się zwydęstwem Varsov· 
st: rję 4-meczową, rozpoczęty wczoraj przed ·przeCl\vn1k1em. A wt~d:' d?PiCr~ (Szopenke) - Kofoj0 wy k. . .s. Zwycię- w stosunku 4:0 (4:0). ' 
drużyny żeńskie, gimnazjum p. Skrzyp- zado\:voli ona ~rybredn.ego mz widza 1 stwo odniosła ckUJżyna K; S„ Rozdz'.eń w Bieg wewnętrzny A, Z. S. na przeb.; 
kowskiej 1 gimnazjum p. Jaszczun·s· kie

1
.__,_ \\-Y\~alczy ~obie zwy·c1ęstw-o. . stosutliku 3:2. Drużyna śląsk (święlos•ła- 1 na dystasie 3 kb. wygrał Małą.nowski w 

1' k - wi<:e) ule,gła drużynie K. S. Katowice 06 · czasie 9;54, drugie miejsce zajął Ko-
Zelh?manowej. a ą zas 100 procentową dru;~ynę w stosunku 2:1 (0:0). . j stirzewsiki, frzede OMa.k. Bieg Warsia· 

Byty to drużyny debiu:tujące, gdyż ll):isi \vystawić Łódt · f:lrie~izw WarszJ- \Vars~awa: .Odbyły się tutaj 'zawo4y I wia.nki n~ ,2 klm. _wygrał Foryś. w . .::z&s1e 
plenvsza z nich grafa dopiero pora~ dni- wie. · „ astępca. bokserskie między Skrą --= Varsov1ą, 6,35, Il-gi Zuban i III-!"i· Buczyns'k1. 
g1 wogó!e,'' druga zaś poraz pierwsn ~„.~~~::!'.l!"_'!~i\l!'!'k®**"''P'>'*E!!'~-=.e _ NM•' w z H' w 
Tr~dno :vięc ~ylo od. nich wielę wyma- j' 

~ac. pornewaz trema . gasiła u debiutan
tek, zwlaszcza cały zapał. Zwycięży la t 
drużyna Jl. Skrzypkowskiej 15':5, } 
1,5:-10 = 30:15 u której po jej przesta
wieniu postęp jest widoczny. 

Z powodu , nieprzybycia drużyny, 
t1mn. żydowskiego, która miała się spot 
kać z miejskiem seminarjum nauczyciel 
skiem wskutek czego, p. prof. Robakow 
ski ogfosil vą.Icovcr 30 :O na korzyść M. 
S. N. drugi z rzędu mc·cz o „mistrzost\.vo 
dnia" rozegrały drużyny: , 

Oimn. im. Szczanieckiej - gimn. p, ' 
SobOlewsklej. 

Byl to bardzo l<1dny mecz, uzyskan~ 
bowiem rezultat 15:4, 15:0 = 30:4 na 
korzyść drużyny im. Szczanieck·iej nic 
świadczy bynajmniej, by drużyna zwy
ciężona grała tak źle. Przeciwnie, grała 
ona bardzo ładnie, była, nadzwyiczaj a
i:;resywną, a szwankowała u niej jedy
nJe obrona pierws-zeg.o szeregu. Tak wy 
sokocyfrową porażkę, należY, raczej 
przypisać bra:WtUrowej grze, drużyny 4TI· 

Z wojskowych zawodo~- .narciarskich w · %akopanem. 
~'"7""" 

\ , 

W ramach 111iędzy11arodowycl1 zawodów rmrcfarskich w Zakopanem odbywał się rO"wnfoz - jak: ]u·ż clonosiliśmy -
rójmccz narciarsfri wojsko\vy Polska-Rmmlnju - Czechosłowacja, który przy1tiósl zaszczytne zwycięstwo polskiej 
Irużyni(' . Na zd.fj c; ciacb: na lewo - clo\\'t•dca patrolu czeskiego, kapitan sztabu gen. G!egor; na le~vo - żołnierz w pa 
Lrolu (uiJ„,n v w spcc·atnr i zastoso v,'any ,, •"-renu śnkżnego płaszcz ochronny), strzelaJący z karabmu maszyn01..-ego· do 

pozycji niepn;yjaci~lskich. 



-r. \.. 

Mord na 111 porachunków partyjnych. 
Zwłoki zabitego ·w Styrze. 

czun, którzy prze.d kilku tygooniaml zbie 
·w rzece Styrzt', w pobliżu wsi Sta- gli do sowietów. 

wrów. w pow. duMeńskim, vodczas po- Zamordowanie Pericha nastąpUo z 
łowu ryb wie~macy wyłowili zwłoki pobudek' ]Jolitycznych, aby uchronić bo
mężczyzny z dwiema ranami pa.Strzało- jówkę od „wsypy", gdyż zabity miał za
wemi w głowic. miar wydać członków tej antypaństwo-

W zahitym rozpoznano Stefana Pe- wej organizacji władzom. 
richa, miesikańca wsi Suchowki w pow. Prócz Pericha, wyżej wspomniani 
łuckim, który w październiku ub. roku Hawurski i Gierczun, zasztyletowali w 
przepadł w tajemniczy sposób. W toku I lecie roku ub. Stefana Pirogę, ze wsi 
dochodzenia ustalono, że zabójstwa do- Stawrowa, który będąc członkiem bo
konali członkowie bojówki komunistycz jówki, wystąpił z niej i nakltiniał do wy
nej: Modest Hawurski i Justyn Gier- stąpienia innych~ 

Maso\VB z1truct1 · ~ 300 a16b · w laanłngradzla. 
Ryga, 28 lutego ło z .objawami siłnego zatrucia - 17 z 

Z Leni.ngndu donoszą o masowem za ich zmarło. 
truciu gości pewnej restauracji. Po spo- Właściciel restauraoj1 został aireszito ł 
życiu obiadu około 300 os&b zachorowa wany. 

.,~„·. Grand· Hotel 1=··~• 
SALA MALINOWA _ l 

JQ 'eteubuukL A. fi~lt 
-- H. f n11ard --

oraz wspaniały nowy program 
artystyczny. Niebywałe atrakcje. 

2_pokoie 
aadąjące się na lokal handlowy w ce n 
tmm na fłiotrkowskiej oddam od zaraz 

Oferty sub .Zaraz• 

CASINO 
DZIŚ POWTÓRZErtlE PREMJERY! 

Dyszący n am!ęl!lości,, pełen drastycznej treścf, dramat Blaaco lbaneza, 
retyserj1 Freda ntblo - twórcy BEM HURA 

USICIELKA 

•u i\-. TO 

·~ 1· - TO c • 
I - TO 

E . - / 
' L - JO 

.,,. 
najnowszy t_yp patologicznej ' kobiety 
którą cierpienia mężezyiny wprawiają 
w stan rozkosznej ekstazy, 

film obfitu 1 ący w sceny nagiego bru
talizmu, jak osobliwy pojedynek na 
paty maczane w smole, 

niepowstrzymany rozpęd najdziks.zych 
instynkt.ów mężczyzny, 

szalejąca potęga miłości kohiety. która 
jest niewolnicą własnych zmysłów. f9K 

•A w roli tyłułOWf;j pełna ognis Greta G rho 
tego temperamentu, słoneczna a • 

Orkiestra symfonłczna pod dyr. L. Kantora 

Poszukuje się nIBllll\ lllYDłal\ Tl\łtl TYDZIEft_ POłłCZOCH tij[jj(H 
W DOMU PONCZOSZNICZYM PG KOJU 

ła~nie umeblow aneuo 
wejście wprost ze schodów, 
Oferty sub • • W. B.• 

. ' „ 1, -

. • • , „ \ l< .... ' t ~- 'l • ~ ' : ~ 

LECZNICA 
; ekarzy spe,jdlisłów i gabinet denty~ 
I- styczny ptzy Górnym Rynku, -
!Piotrk wska 294, tel. 22· .89 
przy przystanku tramw. pabjanlckich), 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst
~lc)l specjalności od g. 10 rano do 6•ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo
-ezu; kału, krwi, plwocin etc) operacje 

opatrunki. 
Porada a złote. 

- Wizyty na mieście. -
,zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne, Naświetlania lampą kw11rco
lią. Roentgen. Zęby szttlczne, korony 

złote. platynowe i niostf. 
W niedziele i święta do ~dz. 2 po po 

Zastępstwa i zlecenia 
na Lwów 
przyjmuje 

Mak1Jmi1ian Ru~iD!ł!iD 
Lw6w, św. Anny N2 3. 

-
Na żądanie-poważne referencje 

toaletowego nad „Lave~det-Soąp" 
łagodne, udel1katnl,aJ11ce ł nądzwyczaj przyjemne 

. , w u2yclu 
Wyłączna mudat w nastepn'ątJth składatll: 

Arno Dfętel, Piotrkowska 157. . 
Ludwik Dziwiński, Piotrkowska 35. 
Lucjan Dryl, Pomorska 31. 
Henryk Ooldhirsz, Piotrkowska 156. 
W. Oriinwałd, Narutowic.!a 35. 
'Gustaw Heine, Targowa 10 • 
M. Jasinowski; Al: I-go ·Maja 36. 
Perfumetja ,1Kosmos", Piotrkowska 60. 
Ernest K rause, Główna 67. 
J. I< ahan, Konstantynowska 30 
D. Perlmutter, Narutowicza 24. 
St. Przysucher, Kilińskiego 40 
Henryk Perlmutter, Cegielńiana 2. 
Henryk Rechtman, Piotrkowska 207. 
Miecz. Rżewski, Andrzeja 2. 
W. Rze_pkowicz, Nawrot 17 
Jan SitkiewiCz, Andrzeja 85. 
8. Tymaa~ Zgierska 20. 
Marjan Włodarek, Rzgowska 7. 
H. Wfnawer, Zgierska 1. 
Perfumerja „Vera", Piotrkowska 142. 

„LAVENDER-SOAP" 
jest najdelikatnie1szym mydłem toałetowem. 

' ' . 
. , : , • . „ . , . • I' ; ,) . 

ŁÓDŹ, PIO)RKOWSKA N~ 46. 
PROSIMY OBEJRZEĆ WYS TA WĘ. „ 

• UWADZE PIQKnYCH PAń I 

Pri:yjmuje od 12-2 i 5-7. 

KDDSfHf YRDWSka 9 
Tel. 49-66 

Stomatolog 
Chot. szi:zęk, dzią" 
seł. podniebienia. 
z~bodołów i t. p-. 

Od 1-3 i 7-9, w ni« 
dz: elę 11-2 

Dr. med 

BHUN 

?re · t • W Łodzi zł. 4.00 miesięcznle.-Zamleiscowa 5 zł. numera a. miesięcznie.-Zagranicą 7 złotych miesięcznie.- Ogłoszenia: ZWYCZAJNE: 8 gr, za wiersz milimetrowy (na stronie to szpalt). W TeKśCm: 
40 groszy za wierz milimetroWY (na strohie 4 szpalty). Zaręczynowe I zaślubin. PO 
tekście IO zł. Zamiejscowe o 50 proc. Zagr. o 100 proc. drożej. Za termlnoWY drut 
ogłoszeli administr. nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 Jr. Najmu. 50 rr~ 

. · Oclno.szenle do domów 40 groszy, · 

Redakcfa 1 Admlnl5tracJa, Piotrkowska 49. Godziny pn:yjęć redakełł 6-7. 
TelefoatJ\redakcn 27.z4. ~4.a. 36-.S4 1 ))() pof. Rękopisów nletamówio-. 

1 Telefon admlnłstracJł 22·1' - - - - DYch nie zwrai:a się. - - - · t5głost~I« 1Colorowe (mt nlmaln~ wretkos~ iwier~ strony) lOO procent ifro!t!\ 
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